
JN r. 2 4 4  ( 1 3 6 6 ) Warszawa, Medz'ela U  Września 1921 roku. Rok XXYII.

im m m m sm m a m

m m m a m sm w a tta
W aru n K i p p e n a m a p a ty i

W Warszawie z odnoszeniem mie
sięcznie Mk. 280.—

tiez odnoszenia „ 260.—
Na prowincji miesięcz. .. 320.—

• Zagranicy » 400.—

.•yg:,~ -,T ■53B535S

m m rm m m rm

P f f l M J r i R i U S Z E  WSZYSUOEB KEMM U j C Z C i E  E lf!

C eny o g ło s z e ń  j
w "tekście (przed kron.) Mk. 43

5 5  Nekrologi » 25
Ł'3 zw y cza jn e  •> 20
E «  d ro b n e  za  jdtten w y ra z  ... .8
f S  W gzyst-kie o g ło szen ia  o b licza ią  

s>iq ń o n i a re ie m  (drobn. -pism.) 
O głoszenia w N»Nś niedziel, o 25% droż. 
Fcrilazyjne i firm zagrań, o 51% „

przy ję te  po  z am k n ięc iu  Adml- 
n i s i r a c j i  o  10 d roże j .

Każda nowa podwyżka taryfy o bo w ią 
z u j e  wszystkie przyjęte ogłoszenia o d  
dnia  zmiany cen bez uprzedniego  z a 

wiadomienia.

zagranicą_____________ ----------—_____________.--------------------------------- ---------------------- -------------- - i -----------------     —-----------* « d a k o !f l7 ; i - i  0 ,  123-13.
R ed a k cja  p rzy jm u je  in te r e sa n tó w  od  i — 2  pp. 2 a zw r o t p ą k o p iso w  p ea a k eja  nta o - t p j -  i .  i i i .  k» .j. -  .;l.___ -  .

Kcult^ i MEiaistffiia: t a s k mim P. li 0. ais.— w P i
I tb u t i i ik jU  t  r b W I U l k i l U l J H .  13 lii U.Uli  I .  IłUUlU   r - . - - . -  .  ____________________________________________________________________________

A d m i n i s t r a c j a  c z y n n a  o d  lO  d o  5 - e j  fecas p r z e r w y .  M a s a  c z y n n a  a d  *■*. dfe £ .  R.-.hiink. îa.ua w y
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Wczorajszy wstępny artykuł „Robot
nika * pouczył nas, jakby się Adam Mickie
wicz zapatrywał na Zjazd Katolicki zwoła
ny do W arszawy w pierwszym tygodniu 
września 19<21 roku. Stosunek tego naj
głębszego w Polsce chrześci jańskiego ser
ca, tego ewangelicznego pielgrzyma — do 
sejmu zwoływanego do Polski w ciężkiej 
godzinie próby przez poliły-kujących, przez 
zawodowo uprawiających politykę jezuitów 
i dominikanów nie mógłby być inny jak 
tylko — negatywny. Możnaby powołać tu
taj świadectwa innych wielkich duchów 
Polski, — każdy wyraziłby się podobnie. 
„Radzimy, pisał Adam Mickiewicz na I-go 
maja 1349 r. — radzimy każdemu religij
nemu wieśniakowi, by nie dowierzał lu
dziom, którzy podczas wyborów będą mu 
mówili o religji...*" .Złote bezcenne słowa, 
płynące z wypełnionego r e f e ą  Serca! Sło-' 
wa płynące z czystego, szlachetnego Rozu- . 
mu. Jakże można wiązać z sobą te  dwa po- j 
jęcia inaczej jak sposobem występnym, ka- .• 
zirodczym. Jakże wiązać rozmowę duszy j 
ludzkiej z Bogiem a handel polityczny, łe- , 
żacy u podstaw wszelkich wyborów? E- \ 
wangielja opowiada, żo Chrystus wypę- j 
dzał ze świątyni — srebrników, handlarzy, ! 
•pekulantów. Szeroki to wyraz „srebrnik“ j 
w pojęciu Ewangieljii. Znajduje w nim - 
Sobie ujście każdy zawód człowieka, opar
ły na wyzysku, na niegodnej chrzęścijani- i 
Oa żądzy zysku: paskarz wsi i miasta, ten 
Wszechpaskarż polsku, którego piramidy) 
Papierów bankowych pozwalają nam oglą
dać niekiedy szklą powiększające rozpraw | 
•ądu karnego, którego zwycięstwami 
Kad narodem polskim zajmują się nietylko 
Publicyści ale i prokuratorowie we wszyst
kich, jakże bogatych odmianach jest tym 
®wangielicznym srebrnikiem. Także agent 
Wyborczy, naganiacz wyborczy, jezuita wy- 
Jjorozy, nadarem nie przywołujący samego 
®oga na czerwone płachty afiszów wybor
nych! Cóż wspólnego z chrześcijaństwem 
Ewangielji i Chrystusowej Męki. coż wspól
nego z religją mogą mieć politycy demo
kratyczni i wirylni, równoprawni i uprzy
wilejowani kuchmistrze polityki wyborczej 
księża Theodorowicze i Rakowscy. Wszak 
ks. Rakowski ’był regentem tego k raju  z 
laski W ilhelma i Beselera i dalibóg, jeż
dżąc do Berlina, błogosławiąc hymnom 
księcia Lubomirskiego, kolegi, na cześć 
Mcsięeia pokoju*1 — nie Chrystusowi, nie 
e (£j1 służylj I nie religji. nie boskiemu 

pos annictwu Chrystusa służv ks. Tbeodo- 
; Lutoylawski i koledzy ioh w Sej

mie ustawodawczymi. Religja Chrystusa 
była cała M iłkom . Cóż zostanie z ks. Lii- 
tosła s«-iego, jeżeli sie z niego wysteryli- 
zuje całą nienawiść, jaka zieje i dyszy i 
pluje wokoło siebie? Są to tylko polity
cy,̂  tacy sami p o l i t y c y ,  jak wszyscy inni, 
którzy s ta ra li się odnosić walki wyborcze, 
stosując w tych walkach wszystkie meto- 
dy, „prowadzące do celu“ ! Mają pewien 
program polityczny, oparty na dążeniu do 
władzy, o:. zagarnięcia całej władzy w Sej
mie, w Belweoerze, w Sztabie Generalnym, 
IW Sennikach nowiatowyph, w gminach 
wiejskich, w szkołach, w gazetach! Chcą 
być panami tego kraju, jak każda inna par- 
tju polityczna. Tylko, ze te inne organizu

ją’ jeden interes, jeden system filozoficz
ny, jedną ideę. Jedne oganizują kapitał, 
inne pracę. Jedne są obszarniczo- chłop
skie, inne socjalistyczne! Oni — organi
zują jednocześnie .\yszystkie interesy, wszy
stkie systemy filozoficzne, wszystkie idee. 
Dla kapitalistów mają jeden język, dla ro
botników drugi, wręcz przeciwny. Chry
stus nie lubił bogaczy, ojcowie kościoła 
mówili: któż to jest bogacz, jeżeli nie zło
dziej albo syn złodzieja?, a kościół ^współ
czesny broni kapitału i własności, jakgdy- 
by sie z nich rodził i przez nich trwał i 
wraz z ich śmiercią sam w przepaść  ̂miał 
sie zapaść! Jednocześnie — organizuje ro
botników, i dla tych inny z%oła ma język, 
inną metodę, inne pojęcia, inno idee. Jed
ną ręką wyklina strajki i walkę społeczną, 
a drugą jej błogosławi. Ażeby wpływy 
swoje zachować i umocnić musi mówić do 
tłumu językiem, który tłum rozumie, mówić 
do instynktu, do żądzy, do chuci. Domini
kanin ojciec Lagrange, który pod rządami 
bolszewików przebywał do roku 1920 nie 
skarżył się na nich w Paryżu. Przeciwnie. 
Ojcowie jezuici nie szli za przykładem tych 
mocarstw, które nie chciały podać reki Le- 
ninowi i Trockiemu. Przeciwnie. Zorga
nizowali ekspedycję pod sztandarem Lojo
li w celu nawracania Rosji na wiarę kato
licką; teraz właśnie, bo bolszewicy, nie 
mieszając się zgoła do spraw kościoła, po
zwalają szerzyć wszystkie religje...^ Prze- 
dewszystkiem polityka! Kto chce światem 
rządzić, ten n ie może oglądać się na takie 
przeszkody, jak idee, jak prawdy ew ange
liczne, jak testament Chrystusa. Czemże 
jest dyktatura Lenina w porównaniu z dyk
taturą kościoła. O tamtej mówiono i mówi 
się słdsznie, że jest, w istocie rzeczy dyk
taturą nad proletarjatem , ta druga ma być 
dyktaturą nad ludzkością!

Tylko, że ludzkość nie zniesie tej dyk
tatury. Nie znosi jej. Dlatego zrywa jed
ne  za drugiemi wszystkie konkordaty z 
W atykanem niegdyś zawierane. Dlatego 
zaprowadza wszędzie śluby cywilne i roz
wody, szkoły świeckie, cywilnych urzędni
ków' stanu cywilnego, służbę wojskową 
księży, rozdział kościoła i państwa. Ludzie 
uczęszczają do kościołów albo i nie uczę
szczają — co komu do tego? Dzieci uczą 
się religji, albo i nie uczą, to rzecz rodzi
ców, co kemu do tego poza ojcem i mat
ką?

Tylko u n a s  mogła powstać myśl prze
niesienia stolicy papieskiej do Polski i 
uczynienia z 'Polski państwa kościelnego. 
Tylko przez Polskę przesuwają się kara
wany cale zakonników i cudzoziemskich a- 
gitatorów klerykalnyóh. TyJko do nas 
zjeżdżają kanonicy francuscy opowiadać 
nam, że Francja przed wojna była rządzo
ną p n o z  Żydów i cudzoziemców! Tylko 

i do nas zjeżdżają jezuici wszystkich barw  i 
; ję zy k ó w  —  przedewszystkiem jako ekspe- 
: 'dycja tranzytowa, Jdąca na Wschód, wedle 
i starej pruskiej zasady „Drang nach Osten“
! — ku Moskwie, Petersburgowi, ku brze- 
' gom Wołgi, Dniepru, Donu... Kto nie chce 

nie widzi tego, co się koło nas dzieje, co 
zatruwa atmosferę naszego życia publicz
nego. co z Polski czyni folwark W atykanu, 
nawet n ie w dzisiejszem znaczeniu tego wy

razu a w sensie jakiegoś pańszczyźnianego 
folwarku siedemnastego wieku!

Miał być na zjeździe katolickim mar- 
szaleft francuski Foch, którego b rat jest 
jezuita. Zapowiadały to przybycie wszyst
kie bębny opinji kleryka!noj kraju! * Każ
dy polityk polski wiedział, że Foch nie bę
dzie na zjeździe katolickim. Foch jest 
marszałkiem Francji, urzędnikiem świec
kiej, bezwyznaniowej, neutralnej pod 
względem religijnym Rzeczypospolitej. Ge
nerał H aller to co innego. R z ec z p o sp o lita  
polska a francuska to są rzeczy nieco róż
ne. I dlatego Focha nie było, byli tylko 
ojcowie jezuici, ojcowie dominikanie, sze
fowie kościoła rzymskiego we Francji, pra
cujący nad obaleniem republiki, nad przy
wróceniem stąrego przedrewolucyjnego 
porządku! Nie marzyli nawet o tern, aby 
taką mogli zobaczyć Polskę!

Pan Sobański uważa, że państwo pol
skie jest katolickiem, pan Kochanowski 
widzi w Polaku tylko katolika i poza kato
likiem nie widzi — Polaka. Ten pierwszy 
zapomniał, że istnieje w tym kraju Kon
stytucja 17 marca, która głosi zgoła co in
nego i że w tym kraju są reprezentowany 
wszystkie wyznania i że te  wyznania znaj
dą się w przyszłym Sejmie i że Rozum sta
nu każe politykom polskim nie podkre
ślać tego, co dzieli a raczej to, co wiąże i 
łączy i podwaja siły.

Ten drugi — historyk i rektor Uni
wersytetu warszawskiego wyrzucił za jed- 
nem mlaśnięciem języka największe imio
na literatury polskiej, że zaczniemy od te
go, od którego ta literatura się wogóle 
zaczyna. Od Mikołaja Reya! który był kal

winem tak samo jak Frycz Modrzewskim 
zwany. Wyrzucił z literatury Adama Mic
kiewicza, który całą duszą swoją i_ prae- 
czysterni czynami całego błogosławionego 
żywota zaprotestowałby przeciwko teolo
gicznym krylerjem  uczonego polskiego hi- 
steryka! W yrzuć! i A leksandra Święto- 
chowskiego, który przecie cale życie wal- 
czvł z kościołem rzymskim i z klerem  pol
s k i m .  W yrzucił i Stefana Żeromskiego li 
Andrzeja Struga i Wacława Sieroszew
skiego.

Zjazd katolioki nie oddał idei Polski
wielkiej usługi. Przeciwnie. Utrwali na 
Zachodzie pojęcie o Polsce, które od lat 
dwu nie przestaje nam szkodzić. Lud pol
ski choe żvć, chce oddychać pełną piersią. 
Rwie się do kultury i do światła. Mistrzo
wie tego zjazdu w strojach średniowiecz
nych, w' czarnych maskach na obliczach 
wołaja: apage Satana! precz z Europą, 
precz z kulturą: precz z „masonami" ! Oj
com jezuitom i oioom dominikanom przy- 
byłym z nad Sekwany może się wydawać, 
żc ksiądz Lutosławski i Teodorowicz i -Ra
kowski —  to cała Polska. W szak sam ge
nerał H aller mieczem swoim błogosławił 
zjazdowi, organizującemu pochód krzyżo  
wy przeciwko zgniłej kulturze świata! U- 
śmiechali sie tedy radośnie do fortecy za
bobonu. której rycerzem jest sam hrabia 
Sobański.

Średniowióteny pan Kochanowski,
średniowieczny pan Sobański, średnio^ 
w'ieczni biskupi — czy to ma być Polska 
1921-go roku?

R. K .

Przyczynek do działalności
doraźnych sądów wojennych.

p ł a w a  — CśechaBÓfsrj.

Czytelnicy przypominają sobie liczny 
szereg spraw, dotyczących osób cywilnych, 
a osadzonvch wT ciągu pierwszego miesią
ca po najeździć bolszewickim przez lotne 
doraźne sądy wojskowe. Wydano szereg 
wyroków śmierci, z których wiele wykona
no. Pewnej ilości skazanych „udało się“ 
uniknąć wykonania wyroku przez to, iż w 
W arszawie zmieniono w drodze laski karę 
śmierci na wieloletnie (do lał 15) ciężkie 
więzienie. Pewną ilość spraw dla braku 
jednomyślności w sądzie wojennym prze
kazano sądom zwykłym (cywilnym). W re
szcie duża liczba spraw skierowana zosta
ła z konieczności przez sądy wojskowe na 
drogę sądownictwa zwykłego, a to na sku
tek tego, iż rząd wobec protestów prasy, 
prawników i komisji sejmowej zawiesił 
kompetencję sądów wojskowych nad oso
bami cywilnemi. We wszystkich tych -spra
wcach oskarżono podsądnych o zdradę sta
nu, z art, 108 K. K. (o należenie do milicji 
i miejskich rewkomów, tworzonych przez 
bolszewików z pośród miejscowej ludności 
dla zarządzania sprawami miejskiemi). Z 
małemi wyjątkami sądzono nie komunistów, 
nie „bolszewików miejscowych, gdyż ci z 
cofającymi się bolszewikami „cofnęli się“ 
też do Rosji, lecz przygodne osoby, które 
albo działały pod presją bolszewicką, albo 
wstępowały do milicji dla chleba, lub dla
tego, aby w niej byli ‘‘„nie sami Źydzi“; 
Sąd wojskowy doraźny z temi motywami

się nie liczył i wyroki śmierci sypały się 
jak z rękawa.

Szczególną bezwzględnością odznaczał 
się sąd doraźny w Mławie i Ciechanowie 
pod przewodnictwem majora Błaszkiewi
cza, ppor. Orskiego (Wizen-berga) przy u- 
dziale prokuratorów : osławionego Zyg
munta Trejdosie-wicza, Jerzmanowskiego) 
(obecnie adwokat), Reklewskiego i inn.

Bardzo ciekawy i bardzo charaktery
styczny dla oceny lego typu „wymiaru spra- 
wiedliwości“ jes-t dalszy ciąg spraw szere
gu osób, które były przez wspomniany sąd 
doraźny skazane na śmierć, a  którym „u- 
dało się“ uniknąć śmierci dzięki temu, i i
zamieniono ją w drodze łaski na karę wie
loletniego więzienia (lat 5 do 15). Z wy
jątkiem Andrzeja Krętkowskiego, urzęd
nika komunalnego z Ciechanowa, który tu 
pozostał na czas inwazji na skutek wyraź
nej wskazówki wojewody warszawskiego 
Sołtana, wszyscy ci „wielcy zbrodniarze" 
są już na wolności: jedni zgodnie z wni<^ 
skaml Naczelnej Prokuratury Wojskowej 
zostali całkowicie ułaskawieni przez Na
czelnika Państwa, sprawy innych umorzył 
w  drodze rewizji procesu dla braku cech 
przestępstwa Najwyższy Sąd Wojskowy, co 
do innych wreszcie Najwyższy Sąd Wojsko
wy, dopatJ*l:iąe się licznych pogwałceń pra
wa przez Sąd Doraźny, pokasował wyroki 
i przekazał sprawy sadom cywilnym, które 
powypuszcaały oskarżonych z  więzień z*
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kaucją! 1,000 do 5,000 mk., lub za dek lara
cją niewydalania się do czasu rozpoznania 
sprawy z miejsca zam ieszkania.’

Prócz rozstrzelanego komunisty Sobo
cińskiego W. Mławie skazani byli na śm ierć: 
kasjer m agistratu Pawłowski, radny miasta 
nauczyciel Kruszewski, robotnik Jan  Ro
galski, stelmach m iejski, Stanisław Mo
stek ; „ułaskawiono" ich początkowo na 5, 
8, 10 i 8 łat więzienia. Dalsze starania co 
do oskarżonych czynił ad w. Stan. Koszut
ski z Mławy, który wniósł podania do Na- 
czełnika Państwa o ułaskawienie, do Sądu 
Najwyższego Wojskowego o rewizję proce
su i do Naczelnej P rokuratury  W ojskowej 
o wniosek zażalenia w obronie ustawy z 
powodu form alnej nieważności wyroków. 
W rezultacie starań kasjer Pawłowski zo- 
«tał całkowicie ułaskawiony w grudniu r. 
f. ł obecnie jest znowu kasjerem  miejskim, 
choć p. m ajor Błaszkiewicz wolał był go 
widzieć nieboszczykiem. Radny Kruszew
ski ułaskawiony w końcu czerwca r. b., 
Mostek 1 Rogalski po skasowaniu wyroków 
przez Najwyższy Sąd Wojskowy, są na wol
ności za minimalną kaucją. W  Mławie Sądi 
Doraźny sądził również sprawę urzędnika 
komunalnego Miecz. Sterlings. iZa karą 
śmierci głosowało 4 sędziów, w tej liczbie 
przewodniczący sądu ppor. W izen'berg- 
Orski. W obec braku  jednomyślności spra
wę musiano skierować do sądu cywilnego. 
Sąd okręgowy w czasie śledztwa wypuścił 
Sterlings z więzienia za kaucją, po ukoń- 
czonem zaś śledztwie na wniosek prokura
tora spraw ę umorzył! To samo stało się 
ze spraw ą 70-letniego burm istrza A. Mosz
czyńskiego, którego od stawania przed lot
nym sądem  wojskowym uratował jedynie 
szybki wyjazd w kierunku niewiadomymi; 
po powrocie do Mławy burm istrz był osa
dzony przez sędziego śledczego w więzie- 
oiii, z łtóólrego wypuścił go Sąd Apelacyjny 
*a kaucją 10 tys. mik., w rezultacie zaś pro
kuratu ra  n ie mogła się dopatrzyć w czy
nach jego cech przestępstwa, sprawa zo
stała przez Sąd umorzona i burm istrz po
nownie objął urzędowanie.

Ze spraw ciechanowskich, sądzonych 
przez Sąd Doraźny, Najwyższy1 Sąd Woj
skowy skasował i umorzył głośną sprawę 
małż. Toma szewski dli. Tomaszewski sta
rzec 63-letni, były więzień polityczny z cza
sów moskiewskich, który przebył wiele lat 
na Sachalinie, i żona jego, lekarka, ska
zani byli przez Sąd Doraźny na śmierć i 
początkowo „ułaskaw ieni" na 10 lat wię
zienia; dziś są wolni, a  sprawa umorzona. 
Sprawa urzędników komunalnych Smo
czyńskich, ojca i syna; W ernera, wice-bur- 

’ mistrza Ciechanowa i inn., w której za ka
rą śmierci głosowało w  sądzie doraźnym 5 
sędziów, za uniewinnieniem  zaś 1, po prze
kazaniu jej sądom cywilnym, została umo
rzona dla b raku  cech przestępstwa przez 
sędziego śledczego, a p. W erner jest dziś 
•burmistrzem Ciechanowa. Jana  Klejnę, 
robotnika z Ciechanowa, którem u również 
Jednego tylko głosu brakło dó śmierci, o  
becnie Sąd Okręgowy w Mławie uniewin
nił, jak również i m urarza z Mławy 'Michała 
Pietrusińskiego, który jednak przed spra
wą przesiedział blisko rok w więzieniu.

Niestety, n ik t już n ie wróci życia roz
strzelanym z wyroku tegoż sądu w Ciecha
nowie róbotnikom Ciuchcińskiemu i Stry- 
jewakiemu, radnym  miejskim robotniczym

Adamowi Krajewskiemu i Czesławowi Go
golewskiemu, który zostawił żonę i 6 dzie
ci, którego córka jako sanitariuszka pielę
gnowała rannych żołnierzy polskich, który 
swego 17-letniego syna sam wyprawił przed 
inwazją jako ochotnika do wojska polskie
go. Już nie mówiąc o tern, iż kara  śm ier
ci zasadniczo powinna być usunięta z ko
deksu, jakąż można mieć ufność w słusz
ność i sprawiedliwość choćby względną 
wyroków śmierci wykonanycłi? Niektóre 
z nich — jak co do rabina, rozstrzelanego 
w Płocku z wyroku Sądu Doraźnego pod 
zarzutem zdrady stanu i inne — Najwyższy 
Sąd Wojskowy skaspwał (pociągając nawet 
niektórych sędziów i prokuratorów  do od
powiedzialności, ale, oczywiście, n ie  przy
wra ca jąo życia straconymi), co do szeregu 
spraw  zapanował wreszcie w Prokuraturze 
W ojskowej prąd , iż ze względów „wyż
szych" (niepodrywania autorytetu sądów) 
należy kasowania wyroków wykonanych 
zaniechać.

A le wniosek z powyższych tragicznych 
faktów nasuwa się jeden: żadnego sądlo- 
wniiciwa doraźnego! ani wojskowego, ani 
cywilnego, k tóre mają działać błyskawicz
n ie  szybko, a oddziaływać postrachem, 
prowadzą zaś do tragicznych, nie dających 
się naprawić pomyłek. Sprawiedliwość 
może być tylko jedna: zrównoważona, spo
kojna, beznam iętna, niekierow ana ubocz- 
nem i celami rzucania doraźnego postra
chu, niepodległa uczuciom paniki ani zem
sty.

Jus.

P„ Karach an uznał za właściwe rozesłać 
pras'e polskiej komunikat, zawierający szpie
gowski raport czrezwyczajki w sprawie prze- 
ciwsowockiej dkialaliniości wszechrosyiiąk; ego 
Komitetu p-omocy głodnym. Jak wiadomo, Ko
mitet ten rozwiązano i członków (jego areszto
wano. Czrezwyczaj,ka stara się obecnie uza
sadnić te zarządzenia „politycznemi 'knowa
niami" Komitetu.

■P. Karadhan nie dał dowodu dobrej dy
plomacji: Czrezwyczajka ma tak fatalną opi- 
nję w świecie cywilizowanym, że powoływa
nie się na nią jako na autorytet może wywo
łać tylko wzruszenie ramionami. Zanadto do
brze znamy z carskiej przeszłości takie sapie- 
lowskie raporty, aby one mogły budzić jaką
kolwiek wiarę.

W całej tej sprawie prawdą niewątpliwą 
jest to, że. przerażony (rozmiarami ’ klęski 
głodowej, Rząd sowiecki odwołał się do dzia
łaczy ndebolszewiekich i przeciwbolszewiek:ch. 
Otóż lewica bolszewicka, a  przedewszyslktom 
ezrezwyczajka. były z tego w najwyższym sto
pniu niezadowolone. P<> asawmtfu umowy z 
Komitetem amerykańskim Rząd sowiecki u- 
znal, że mioże już obejść się bez owego wszech- 
rosyjskiego Komitetu pomocy głodnym. Uczy
nił to tern Skwapliwiej, że począł się oba
wiać wzrastającej popularności Komitetu. Sa
mo istoien’e niebolszewickiego Komitetu po
mocy, na tle powszechnej niewoli, mogło się 
rychło stać czynnikiem politycznym. To roz
strzygnęło o rozwiązaniu Komiteilu; a 0 x 8 - 
zwyczajka dorobiła już „spieki" polityczne.

Zblizka i z daleka.
ROMAIN ItOŁLAND.

Rozpoczynamy w odcinilcu dlruik noweli: 
Rotmakł Rolland i fcou-zysitamy ze sposobności, 
aby powiedzieć, kito zacz jest ten (pisarz fran
cuski], Zbyt mało znamy u na®, etoyt mało czy
tamy, jalk wielu immych zreisótą pisarzy (jego 
pokolenia.

Kszfato ililśiny się na ©aituirsiMacih Iraniouisidtóh 
i — zapomnieliśmy « nieb nazajutrz po ich 
śmierci'. Potem iprayszła, kolej Anatola Fran
ce's, sceptyka i irocisty. CzyltaKśmy wiele Bar- 
resa, (najcjomalfety i cynika. Kto słytazał u nas
0 ClauldieTu o Suaiwsie? o Dhaklea LouiTs (Phi
lipp© albo .Charles Reginy ? ‘ o (wielkiej ilości 
(poetów przynieśiony ch w ofierze wojnie aiibo 
o' tych, co ipozoztali, eto przeżyli, tea wielki ka
taklizm j psizą dwsiaj: o Eldimtomd Jatorx, 
Ben'ri iDuvanioia, tylu Lanych, znanych tylko 
smakoszom pięknej prozy IranWskiej, niezna
nych z uaawfeka, nawet puiMtamości, która za
zwyczaj „wie wszystko". Prawd wojną wydano 
w Warszawie pierwsze tezy tomy „Jana Krzy
sztofa" (w przekładzie Jadwigi Sfenkiewż- 
CBÓwiny) — i tu postawiono 'kropkę. Czasu 
wojny Nremtoy kcSjportowiaili fałszowane mani
festy RoJJamda, pasane w Szwajcarjr, gdzie 
przebywał od1 r. 1918, (wybierając z nich lev, co 
dla miclh było pożyłeicznem. do Efpraiwnło, że na 
szerokim świeoie obsługiwanym pirzez agencję 
telegraficzną Wolffa utarło się przekonanie, ja
koby Roland -najeżał <Lo wrogów własnego 
kraju. Prasa naojkmajistiyefznn fratniouslka, kato
licka i rojalistycana — pięfmowaiła go, jako 
zdrajcę sprzedanego Niemcom. Nic bardziej 
fałszywego. Ze ataiamdsfea uojaliiatyaanych 
łganzów, -widzących zbawienie Francji w" po
wrocie na tretn Orleanów, a elbawietntie świata 
iw Obsadzeniu wstzysiiikieh tronów przez ich 
touzynów, w licznych i mocnych armjach i w 
panowaniu Kościoła rzymskiego — Roland 
ełuszrae uważany jest za Zdrajcę. Zdrajcę sta
rego porządku narówpi z Wiktorem Hugo, Zo
lą, iRemasneim,, Franoem, Jaurósem... Jetstto re
publikanin. Jest to człowiek wolny. 'Przede- 
WszystKlefm wtoliny. Jest to idealista. Nie może 
(być nile bardziej ipmzeciiwneigo (Sitarem® przedra- 
woincyjnemiu porządkowi, niż idealizm, niż 
sziuikrnie prałwdy i 'Boga, niż gloryfikacja su
mienia, niż iwaSLka o zwycięsitwio spmalwiiedtilwo- 
lei, niż ofiara życia na rzecz jednej z tych dd'ei, 
które ludzkość 'pchają dalej i  wyżej, posizmah 
ją jiej sumienie, pogłębiają jej uczuciowość, 
iroziwderają mad*nią niebiosai.

To jest już cała 'charakterystyka RoHanda- 
Z zawód® był profesorem feiśtorji muzyki W 
Sonibonaiiiie paryskiej. Z powęłanią jest po-etą, 
dTaimaitoipisarzem, pawieśdopi&amziem, ipiubliicy- 
sirą. Zawiszę i wszędzie poetą. Pomijając cały, 
szereg prac z dzieidlziilny htotorji muzyki starej
1 njOAioczesnej, ,przepięknych prac poiświęoo- 
nych mimzyikom ostatóeigo poikoilenia: .Dobussy 
i Hugo Wolffowi, tycie cale (dteiŚ liczy lat 
ipięódizaiesaąt aześć) poSwięcif 'sławienie lde@ 
bdbaiterstw-a. Spisał cały szereg dramatów z 
dziejów Renrtoluicji francuskiej, z dziejów mę- 
czeusiwa za wiarę (Tragedies de la fol Świę
ty Ludwik, Aort, Tryumf Rozanra). opisywał 
btogralfiję iwdeWch Inndzi (Botowem., Michał A- 
nioł, Tołstoj), opisał wreszcie w  dżietsięcini .to
mach życie własnej duszy i spowiedź całego 
pok-oileinia w „Janie Krzysztofto" Coikol'wiek- 
bątdź pisał, służyło jednemu celowi: toeiba 
wyjiść z barbarzyństwa, trzelba miłość sławić, 
a  nie nienawiilać, tezdba ludzi zbliżać, a  nie

dizielić, narody godzić, a nie rzucać jedne na 
drugie, tezeiba slwurzyć Europę, wielką, ludz
ką Euiropei, dla której Wielka Rewolucja pray- 
goitoiwala grunt, a której ducha formowali Mi
chał Anioł, Betowe®, .Goethe, Wiktor Hugo, 
Rena®, Tołstoj... Stąd pacyfizm Rolland a, nie
nawiść -srajmy, docłiodząca aż do za poznawać 
ni a 'ojczyzny przez oskrzydlanie jej m dążeniu 
do wyższych, dalszych celów istnienia Ebtorto- 
wrści. ludziach ma ziie:mi, proez obejmowanie 
wiszyisitfcich ojczyzn obręczą Ludżktośd.

Dlaitegio bohaterem „Jana Krzysztofa" iest 
f/lbuntowainy przeciwko własnej, ciasnej, malaj, 
głupiej ojczyźnio Niemiec, omuik Mozarta i  Be- 
towena, sframouisiaity We Francji, już nie Fran
cuz jedlniBlk̂  a poprosta Czforwiek, fideał Rol
land,o, który aam glebie iwyryeonral na tym 
wielkim «l>razae w postaci (Mlrlen*... Tego 
azłacfeeitoego, poesciHvego, etwamgielijczaego 
Niemca nie mogą ipodofcąid darować Rolando-' 
wt nacjonaliści teancuscT. To tak psuje ich 
polityczny interes! ilcth ogłupianie eystomatyozr 
©e staerókich mas, Uch miegaJiomefaję jairmarca- 
nego kuglarza... Ponad tą budą jarmarczną, 
ikłórą nakreślił Rioffland w piątym Icwnle powie
ści (iLa foiire sur la Place) piórem unaozanem w 
traigicanej żółci, pound tymi krytykami, arty
stami, ha.ndluijąnrimf prawdą i wirndienlem, zna
jącymi jednego tylko boga: ipowodzenie, uwo- 
szą aię ąpoisitaoi Reaain'a, France4*, Hugo, Wol
tera — jedna liinja, 'która zamlcnlęciip swoje 
znajduje w autorze „Jana Krzysztofa".

Naicjonalim wsizędżie iczysii tyle hałasu, 
że przygłusza' w'sziyslilkie inne głosy w orki'e- 
stnze zbiorowej społerozeńsitiwa i narodu w da
nej chwili. Jednak ipotnimo 'WtsayistMidh teoin- 
bonlólw, puizeklLeństwia, niektóre tomy „Jana ‘ 
Krzysatcfa"; iRtnięją dziśaaj w wydaniach po
wyżej 'Setnego, a najmniej kupowane, ostatnie 
praefcroczyly już wydanie sześćdziesiąte. Po- 
wi eść ta przełożona została na jedemaśde języ- 
bów...

Romain Rolland nie zamknął Jeszcze hi- 
sftomji życia własnego. Prarowinilk nienmondie- 
wany, iptoszerzający wciąż wbdlnolkirąg myśli 
nietyJko w^szerz, ale przedewiszysilciem wgląb 
— gotuje przyjaciołom swtym, rerosianym po 
świocie całym, coraz większej gminie ideali
stów RoMaruda — ntospodaiauM równe Krzysz
tofowi. iPacyfilsts, mi ędzynarodowtor. EnunipeS- 
czyOc, aaitysita — szuka, dalej Bwojego Boga. 
Szulka na ptobojoiwiisrwach Europy. Szulca praw
dy i sulmletnisL Jest to Krzyżawieic, iPiotr Plu- 
stelnnk Idei. On wie, że świait do miieg,o przyj
dzie, ptsyjSć musi', ciężką drogą, Mórą, jak 
sfairy Renain powiadał, idzie, jak w górach „za
kosami". Ale prarojdzie. I on nad tym światom, 
zamrzonym w Woaie 1 we Imvt, światem — 
hyjeaaą, .grabiącym truipy, co zaścielają pobojo
wiska awiaite — naid tym światem piraeMętym 
złodziejów, łgarzy, zdrajców i — lcanjorowi- 
czćiwi polirząsa ón, cichy i' śkrroimny pusteliniik 
franiciusifci', SEtandarein wtary, iufflranym e naj- 
cercniejszej jprzędty wiazystld'dh uduchowkmyob 
eywiilteacji świata. Ta mocna głowa Iwrgurtdz- 
kiego m&eSBcra(n)ito», którego pirzodlkówiie ginę
li -w lobronto sztaoidanu Rewolucji, dawnego 
ucznia Szkoły Normalnej w Paryżu, przetopi
ła niby kultura jego ojczyzny wszystkie zdeby- 
oze 'cywilizacji., wszystkto fcullufry, iwazystkie 
wartości. I sataudar, którym potrząsa dziś nad 
skołataną i tragiwnie smuftią llidzikością, jest 
piękny, jak mleczna droga na kopule nieba. 
Wszystlkte gw aedy są na mim, te  nawet, któ
rych oąJsńłnienSRó teleskopy diotyclkoza<* diojr 
izeć mle zdołały*),

Henryk Bezmaaki.
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Piotr i Łucja
IDYLLA TRAGICZNA.*)

Przełożyli: Mairja Zabcjecka 
i  Henryk 'Beamaskj.

iPMr wflowzył się do jednego z wagonów 
EoTejlid podziemnej. Hum brutalny i jpiodmie- 
cony. Stojąc w polblMM iwyiśtóto ściśnięty ławą 
ciał łuddkkh, wklydhając ciężkie powietrze, 
płyBąjoo z ich ust, spoglądał (ale wildząc ich 
wcale) na czarne isCdleiplenia, pad kfóremi śli
zgały isthę błytsecząoe latarnie pociąg*. W] jego 
umyśle drżały te same cienie, te sam? światła 
suroiwe i dygocące. Dlusząo się w Icolndoiwu 
podnibstemym okrycia, z ramionami pmzysta- 
jącemi artezcMo <lo ciała z zacaśniętemi ©sta- 

#mi, z-'czołem wilgotnem tad potu 1 nietoi.edyi 
ątudKOTiem od mroanego powietrza, napłyMla- 
jąioego EZEiwnaitrz w chwili, gdy otwierano 
dniwfa?iM — starał się mto w-Md«ć, starał się 
nie oddychać, starał snę nie żjń. Serce tego 
młodzieńca ośmmartoletaiegc, dziecika prafwie, 
pełne było jakiejś porauroj rozpaczy, Pcmad. 
nim, ponad m rokam i tych sklepień, -pomad

*) Rzecz dzieje się n Piryżu w roku 1918 po
między środą wie&zóc 30 ztycenia, a Wielkim Piąt- 
V «n 28 tnorea

Mcaurzą norą, przez (którą przebijał się po
twór żelazny — otoajklbwał sjię Paayź, leżał 
śrtieg, trwała zinwia rnoic styczniowa, tyła mara 
okrutna, żyicia i śmierci — wojnia!

WoynaS Oto cztery lata mijają, okłkąd za- 
mileisizikała to'rid'zy nami. ZaciężyŁa na jetgo 
młoidości. Ch-wyciła go ,w chwili przesilenia 
wciwuręlrzjnego, gdy chtopiec, zainiiepaldoijiolnyi 
budzącym Się w ffillm świateim 'amysłófw, odkry
wa a przerażenieta siły zwlcrzięte, ślępe, ni- 
saazycSetekie życia, któryioh jest ofiarą, (jak
kolwiek tnjgdy nie prosił o tycio. A jeżeli 
te® dhliotpiec jest delikatny, o IMiiwcm serwu 
jak Piotr, odczuwa wstręt i sikach zarazem, 
Jdórywh niw ameże zawierzyć nikomu z powodu 
tych bradiów, tych ginubywh fil 'wydrtjajcjdh adę 
snomotnefmi doświaUwzeń, tych moneerisów na- 
t*ury plennej i' żarłocznej. iV ikiaiżdyan mło- 
dżieńicu pomiędzy szesnastym a ,ośmiia.styim 
rokiem, żyje dusza 'Hanrlćte. Nie żądajoiie od 
niego, aby rozumiał,-co to jest wojna! (to do
bre dla was ludzie dojrzali). Dość trsrn sil i 
cziaeu- aby zrozuiniieć życie i  mu pnzebawzyć. 
Zazwyczaj szuka kryjówki w marzenie i wl 
eztture, aż przyzwycizai się do własnej itaikar- 
nacji, eź pwcrAvaaka zakońazy sweją diraana- 
tyczną lingę rotznv®(jiu od larwy do bwadtu! 
Jakże miu W eba pokoje i slompienla w tyeih 
derach ibPnzbnvydh dojroowająieego tyeial Tym
czasem wydobywamy go z głębi .jego teyjów- 
M z cienia, pełnego tkliwości pod nową skó
rą, oddajemy surowym tchnieniom powietrza, 
mieszaimy z twardym gatunlkiiein l'lidkkiim, któ
rego oibłędy i nienawiści powinien natych
miast w«otóonąć n/i© rozumiejąc, i  nie rozu
mieć aa <odlou#i&

Pitrtr był powtołany dio służby wojekoweij 
wraz z iranyimi chłopcami lat eśmnastn. Nie 
mSnie pół r«-icu i ojjczyżni© będzie ciało jeg® 
peibnzóbne. Wojna go Wiola. Zaledwie sześć 
miesięcy 'wyitchniemia. Sześć miesięcy! Gdyby 
przynajmniej w ciągu tych mlelstęcy oioiina 
było nie myśleć! Pozostać ipcld ziemią w  tym 
pociągu! Nie zobaczyć więcej oBCruitoego świa
tła dzietninęgol

Zaiatył się w cień wraz z pociągiem, któ
ry uciekał i  zamknął oczy^ 1

G*dy ję otiWiOfftyl, zobaczy? o kilka Udr©- 
ków od siebie, przedzieloną dlwiouia oibloeiml 
dalami młodą dpiewczyn^. Weszła ipirzeldi 
ctowilą. Z pocizaiKku nie zobaczył nS'e, jiafk tyl
ko deflikaJtny profil, ipiad Weinloui kaipelnsza 
loczek ja&ny, Kwlisająpy na |pi«ychudym policz
ku, lituję snWełną otcteu i odchylcnej ivarjgi'. 
Usta dmgaty jesacze od pośpiechu, z jaikttn 
wsaad'aJa. Dnaez oczy trafiła mu do serca. Wyr 
pełtoiła to wroe oalta. I nagle otwór, pizeiz 
kitóry wieszła, ®am(kjiął się. Zaim łikl hałas, nar 
ptywrąjący idótjichczae zzewnądinz. CDĵ ai. Ona 
była M aj.

Nie spogląda1!* na Nie wiedziała
dotychczas, że iEfcntiiej©. A mrmo to bylia w nim! 
Obraz jej milczący1 spoczywał w jego obję
ciach. Nie oddychał, (bojąc się, że oddech mu- 
*tóe ją po twairzy...

Na najbliższej ftaoji tłok i Ikirtyk. Lud,zid 
pchają tsiię » całej siły, krzycząc, do przepeł
nionego (Wagonu. Tłuun uniósł Piotra i posu
nął go w  gląib. Ponad rMepieniem, ponad mia
stem słychać głuchy ł©siklot wystrzałów. W 
chwili, gdy pociąg sniaJ ruszać, nagi® ukazał 
Kię entewtek na schodach, wow-atizących o*

penom: (trzymał głowę iw dłoniach i tpa-dł o* 
dół. Stanczyto czasu, alby tobaczyć (kre.w', 'któ
ra ipmzeicaelkiaJa praez palce... I zmowu ituneł i  
noc... iW wagonie słychać wtofami®: ..LUjiiemiiec- 
kii« aeroplany!..." Cate to dbiiotroiwilsfkio ludz
kie poddało się (odirezu gtęlxj&C'era:u wzrusze
niu. Stało isdę 'jak gdyby jedmiem dałem. I gdy 
ped (Wpływnim waruszeuia Piote .chiwydł iręfcę- 
która oiaierała fiię o naiego zobacz^1!, że to 'była 
Oma.

Ni® cofnęła rCld. Uścislltowi' palców od
powiedział uścisk jej dtonl. Dłoń była wiido- 
oande wrnnusaoma, drżąca. Po chwili speikojmle, 
mięlkka i goirąca isipoczywalla w jeigo dłoni. 
StaflS tak zasmuci lOjpiefkurkszym dientem, olby 
dwa pits'ki w tom samem gnieździ e, (kirew ich 
s w a  'ptynęła' jaik gdyby jędrnym strumieniem— 
Pozoisitawali bez ruchu. Ustami dotykał pra
wie jej włosów i wierachtołka ucha. Oaa ma® 
^psltrzała na mtego. Minęły dwa praysitamlki —
i -w pewnej chwili oderwała się od' mi ego, 
praeśTianęła się miedzy Ludźmi i wysiadła, 
.nie ftpojrzajwszy m» oiego.

Gdy Enilmęła, ctocimł i'ść za «fą... Za pflfc- 
ao. 'Pociąg toczył się dalej. Na nawtapnyimi 
pttysitauSBu wyiśadł. Była cModua moc. iPoaćwl
rzadki© płatki śniegu na twarzy. Miasto wy
straszone i śmiejące isSę zs rtradhu ‘Wy wioła- 
nego przez oidwdedzkny iwojoiwniozyich ptaków. 
Ale o® nile nTe wlldteiaf, jak tyiko tę, 'ktfca wi 
ńim była. I 'wirćKńł do domu, tirzyJaaJgc w dło
ni ęikę imeŁinajomeJ.

(D . BU.
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Dwunastu. • )

H.
Szalej© wicher, śnieżyca tok. 
dwuaastu Mzie wr nocnej ćmie.

CHwerówr ozam-e rsemienie, 
wokół — płomienie, płomienie f

'Papieros w zębach, zmięte kepi,
*s karo na plecy zdałby się lepie?!

Swoboda, ach, swoboda — 
im  krzyża znaku ta!

Tr& - ta - ta!

Kumo, łowarzysae, ziarno’

—- A Wańka z Kałią do szynku gna...
— Ona kieremki w poóozosse mai

— Wanhisza teraz bogać* earn...
— Sołdatem j©»t, a steżyź nara!

— No, Wańka, «uki syn. burżuju, 
popróbuj mojej, pocałajż© ją

Swoboda, ecb, swoboda, 
bez krzyża znaku ta!

Wańka a Katif robotę ma, 
jśfcę, jaką robotę ma?

T ra -ta -ta !
>

Wokoło płomienie, płomienie, 
prze plecy — giwerów rzemienie.

Rewokrcyjny równajcie krok!
Włróg niastrradteony patrzy praeat mrok!

O w r, towarzyszu, gotuj, lęk zduś' 
iPuńdmy kulkę w Świętą Hiłś

w bańdż!odrasta, 
w tę izbiaatą,
0  ttostomdą !

Ech, ech fc«® enaku krzyża!

2Tak to poszła młotte brać 
do gwardji czerwonej — 
do gwordjl czerwonej — 
głowę za n if dsći

"Ach hr, doło gorzka.
• f a łd  żywot mmi! 
wratrfaeki bagnet, 
a/bszarpimy płamez?

My na zWSfc burżujom, chamy, 
pożar świata rozdmuchamy, 
pożar świata przez krwi morze — 
pobłogosław, Panie Boże!

Wlatrc faJeg niesie, Makara drze się,
Wańka z Katią z mroku led, 
eloMrycma lampka świeci 
na hołobU...
Ach, ach, dranie!

On w soMaefełeJ szynelczynie, 
fizys e Wazem skiej minie.
Kręci, kręci czarny wąs — 
wąse kręci, 
żartom nęci...

Wańka — o to chłop jest tęgi!
"Wańka — gada niby z księgi, 
głupią Katię obejmuje, 
zagaduje...

Ona główkę odrzuciła, 
perły ząbków odsłoniła...
Och, ty, Katiu, moja Katiu, 
gętousiastal

A  na twojej szyi, Katiu, 
niezgojony znak od noża, 
a pod twoją piersią, Katiu,
Jeszcze tamta blizna świeża.

Ach', ach potańcz, Katiu, duszko, 
strasznie piękne tdroje nóżki.

Z koronek bieliznę miała — 
raieiże sobie, miej!
Oficerów wielu znała — 
majże sobie, znaj!
Ach, znaj! Puść się śmiało!
Serce mi zaskowyczało!

Pomnisz. Katiu oficera — 
nie ominął go mój nóż... 
Zapomnialażby cholera?
Nie dość świeża pamięć już?

Ącb. ach! 'pamięć zładź
1 Połóż się''ze mną spać!

iW szare gietrv się stroiła, 
czekoladę Mignon ćpała 
i z junkrami się włóczyła, 
teraz się z żołdactwem wdała!
Ach, ach! dalej urz©s®!

łże? na duszy będzie — wiesz!
tłumaczyła z .  Wojnarowska.

D zik ie orgje.
Oągju obszarników w m w . ©łóiisk&m 

p wybierają roraniary dotąd aieprataty4B«w«»*. 
Nie należy cię t®u*u dziwić, gdyż ,,jaśni® p a 
nowie", widząc, że posiadaczom wolno nte 
stasow ać saę do przepisów  praw nych, um ów  
zbi arowych, -wolno kpi 6 sobie z Ministerjum 
Pracy i nie stewiać ®!ę na zwoływane .Komi
sje .Rozjemcze, widząc to wszystko, dochodzą 
do wniosku, że i ofcrżsłać do Judzi mogą bez
karnie i L p.

I  nie mylą się wcale, gdyż urzędnicy pań
stwowi patrzą przez palce na „pańskie swa-' 
■wole*', zmuszając jednocześnie robotników do 
poc®a*uow«Qi* dla fcńłaike dziedzica.

"W Jolw. Etóew paw. Btouskieg* rządca 
bil stróża, a  gdy ten zaczął się bronić, 
wpakowano go na 2 miesiące do więzienia. 
Jakże bowiem w demokratycznej Rzeczypo
spolitej śmiał robotnik podnieść rękę aa bi
jącego go pełnomocnika (dziedz'ca? Natural
nie, że rządca za bicie nie został pociągnięty 
do odpowiedzialności.

(Wypadków ta&ich jak w B&nj©wi« można 
naliczyć tysiące. Rzadko' jednak wychodzą er
ne na jaw, albowiem steroryzowany robotnik 
we.!! zaciąć zęby i czekać z likwidacją rachun
ków a* nadejdzie dzień zapłaty.

Stokroć gorzej, że i bandyckie czyny ab- 
szaTnldbra uchodzą bezkarnie.

W foiw. Urszulin. (:pow'. Błoński) da. 5 
września b. t .  syn dzierżawcy Jm  Skowroń
sk i napadł w czasie orki na ObwojeMego Pa
wła, stłukł go kolbą rewolwerową b następnie 
przestrzelił wi lewą rękę. Pan Skowroński ko
rzysta z wolność’.

Chodzi swobodnie również dzierżawca 
Ww. MSlęcin (pow. 'Błoński) p. Sołtys .Tan, 
fetory skatował dziewczynę w nieludzki spo
sób, o czem świadczy obdukcja lekarska. Po
licja ograniczyła się do opisania protołcułu.

fPacnt Sołtys kpi sobie z tego, bo wi®, ż© 
mu włos z głowy nie spadnie. Rozzuchwali? 
się przytem i pozwala sobie strzelać na po
strach robotnik om. y

Ernen.

Znowu zatarg w szkolnictwie.

P asek  zb o żo w y .
Otrzymujemy następującą informację: 
W związku z okólnikami Związków 

Ziemian o niesprzedawani© aboża pośred
nikom, lecz wprost spożywcom, jak to: Ma
gistratom, Kooperatywom i t. d., nde od rze
czy może będzie podać do wiadomości fakt 
naoteprsfcey:

Dn. 19 Merpnt* b. r. pulktnmik Wojsfc 
Polski cli hr. Konstanty Przeżdzieoki, dzie
dzic Woropajewa (pow. duniłowlcki, woje
wództwo nowogródzkie), sprzedał cały 
swój tegoroczny zbiór zboża niejakiemu 
Singerowi za sumę mk. 1,800,000. Singer 
nazajutrz odprzedał go dostawcy Ii-ej Ar- 
mji za cenę zgórą 5 miljonów marek.

Jak widzimy, armja hojnie opłaca do
stawców, jeżeli robią takie tranzalrcje. Źe 
w ten sposób podwyższa się ceny i  zarazem 
groszem skarbowym rfoogaca spekulantów 
— o to mniejsza'.

Tnittinu mtlitt slup*
i Natyka mlkjim.

Z powodu narimitSTnie nfaMeh pflae i  n/Mtiia. 
kfeh w m irfk ów  .prttcy, w  ritniu 7 1>. bi). B8Błir*|lw- 
wKio 80 cłńoipieówr — ,praikły8Cala!ów fSrro riot«i»- 
OBjroh w WarsTawie. Tegoż oko To goda. 10
rana, deJegaoi strajkujących praytszii do ifeirey N«- 
gaJslĄ, iBWańsikia 16. w oełut pouifotólwiueiniie o 
gfcn&jiko zalriwdiniofflych twni chSopńw. K»tr** nte- 
wiarHamo &k*(t zjaw ił m ę  (panica)i(fe Jaeidki z  re- 
wcftwieucan w ręto. prajfeSEidtaró̂  takowy <5o piersi 
chtoptXTO-.-dole^aitoin1. krayikną* że dWh wStsjfBtkitb 
poWyftrzeCai. Tym czasem  p. tfegailsSrt zaitefefcrnorw*? 
po ipo.beję. ażeby aresztować d^egaHów.

iPT.zyljyła pcttfcja i  areisztoiwtaljii dlelteg®f6w- 
dhlopców, odtprowtedzając do 13 toantsairjatu. W 
ktomisarjsciie dyżurny prrodownifc tswrócił się  do 
dhlopców a wymysłami, sffirasząc. Ae> zęby powybi
ja!. je zastoBujte chDastę pjo oesauirtj, a p's® komi
sarz oSm'tfedfczyt ch?olplcclm,. ż:e ®ą ibolsee îilkamf i 
powinni być floasfraetatnć'. IWresefcUte wpalkowano 
chłopców do aireBtóu, jak abrudnlairay.

tWferótoo poitean dawfetfeieitó s f e , ^Brajkrający, 
ić  delegaci ®ą eresałaWtinł, w ’.ęc idWcunnasPra udali 
się do fcoimfsaiiiiatu, aby 'wytiutmaccySS p. toomlsa- 
raowi., jak się  i rzeczy .przieddtaąrfaSą, fe«z p . Ko-mi- 
sarą, nde ryanawtajnc z .pradbyłyimĄ kaaał otocayć 
ich poJitojoniami i  aresztować, wsisttaJajB i1*  rfi*1- 
teież do airegzlttu, gdzie iczymano wStaŷ Hfcteh 9 P,°~ 
dzfjj bez żadnego ptosżStouj, ćrlairtnSfC!, jak zwykłych 
Łbrtodiniaray. Areezttowani ssOdtaffl swofećteol dtejptero 
wpj-iufejk InJorweicaji u  p. fiToicfenzai IRządhi prtzez 
Klasowy Ziwiąnelk Mełsilowcdiw.

Ppwmfeszy fekt podajpemiy do wtilaidto(m.OM od- 
powiodnćc?! wlndts i spodzierwaniy’ róę. że ponesą 
or® ponuczmatila JamMcfeg© ż pńGcj1? 12 fownwteteJ8-' 
tuj, jsk się rna^a zacititoiwytwać.

Para Mirałtetor Pracy i  Oipiefci SpołetekieJ P<>- 
wSwen rólwiależ pneeynić odpolwiedraie terdtd w  o- 
brotń© robotoików.

•) ParoąjWk tofsO ntrttee raTrfowScsSoKy
I r . „foołfttókia".

P3W» nB!®sytóeI»trwa mitó* ttr.vdc#<jh jsy ita l. 
nych i  s(poi«miyełi iwtalala dotąd tam feja po-noŁu- 
mŁetouwa*, zltóaa* z praadatawicieli 'fcUai orgs- 
nfBMjŻL, kiiewłOiikóir szkól i naucBydieiS, *. *w. 
rfKonń.cJ* S-dm/". Oflwady (EmniąjS 6-ciii oetem *- 
bceś&eoiią zasad' płac na raotc tó ią tty , teiwady jo* e i  
BBcnegu tygodni; Od jiocząiku niem*!! było wSdbcz- 
na, to  dioi parozsumietito niie doprowadzą. iWtosBoie 
iw oStehiilch dMłacti za la ły  one zemwaae i Związek. 
Zawodowy NaiBrayciefclklL jako rapseafltetM* aara- 
eaycieSfeiiwB, ogłosił w  dniu 9 b. an. stwoje zawady 
plac, aoaonji swSądkowe, oibawŁęfflńąw) nauczyłetoŁ-

Istota aslangłj dbiyeaySh mik&jSm wySoSflotoi 
płac w tej chTrfb, £]» zasad, wodfie fcfóiydh płace 
mają być JWKtóan)© i — co swaegćiS.ie «va zmiacae- 
Ese — podwyższane v> ptroyseJbości. Pnwr'staiwtci«1* 
feśerowmiScbw szlkól, oraz onganfeiaoja aantsnydćelli i  
praetożolaydi — T. N. S. W., wraz a t, ew. ,,Dcle- 
gacją R«d Pectegoglcmyich ', epacyfibaaą nadoiłą 
wśriM argMiyzaoJl nawsycicas.'Wch w lWte«nwrI«, 
praetaisczKWa do od/bierara)!* dteputatów, a od wie- 
ebeensia ziftjawijacą się  rdinewid ioweimit spraaiwami 
nwuczywlteiaetrĄ w której zresztą ograoraioe wpływy 
fHoefedają ptrzedsiębtortjy eako'jc.\, — tó.nęiy' na 
gruncie ,, pico atintotorjałtRych a .dbdacM.eirrt 10-  

preceffltoKtym;''. Związek żąc&ł rSraymanla nadai 
nasad dotychczastiiwych. ,jP2ace ■mij-sśfittarjaltae z 10-  

prowsdawym djddsffldieaii" dS» seikół pryWateych 
jeat to w raeczyiwćSBośtó afcdurdi, którego ani nikt 
serio brać nde może, ani uafidt serio nite może pro- 
pagomiać. Mo&a* się  iyJSro przy nich mpllerać ,na 
złość Związfiwwi*', » unestetyj, w ielu z Merowteifców 
a^kói i trh pep!«cssnitey irdd. rasfifiwycielWwa, niS- 
•awśdząey 'ZwSąąkin „<łłia ziasady"1,  lllbią się zSba- 
y<;®ć w tiiką dciedfflkJą, a szkodliwą ztóbołę mb fltość 
Zwdązfcfswl. 'Pkre miniSterja'lne, są to płac* w elie  
wyędkoścd płate saiuteByeiis® stfloół padęSwwwyoh 
.(-r 10 praoe.b w  tej chwili nJecaynrfieie nanwst n ie
co wyiisze od  pł*o, żądańych prdes Zmiw.ttk. Ale 
fest tam chytre zastrzeżenie, te  cmlana irh może 
KaeSąpiĆ tySIlso wraz ze zmianą mmcżmftos dla isreę- 
rfcićkćiw fwdsflworwych. Noawiy zwtąalDnwe. s/W w »- 
no (Wtyebcaas, oparte eą natomiast na własnycti. 
rasadtnh płacy i są podraosrwne.eo SowaraBsł w  swiąz- 
Boii no wnnaWającą dirożyrfflf, zgodinte z datnami 
.BpóStwioiwego Utnnęchi1 SfatyWSycBBege. UrJaltoónie- 
s ie  p.od'wytek pifao neucsydeli »z(k<5? prywatnych 
od ppdiwylffld. amtożnflca tnritósteirjailwfgo jest rzeczą 
nyctnuażliwą do .piayjęoSl ®* BSuOBwieCstwą  ̂ gdyi

V w

•nteWy IdBto tysięcy wntczyrrl.ełitJiłą n&& pa- 
sbanriałoby atę Bupfr’aiia wpływa am raegiifcmaiat* 
swysh pisro i mnutetWby <*<*»< ■» podiwyiiifcf w 
ssareSwk ptósraetwyefe. W d rrtf t *0y prttj, afcnoy- 
ozantych „wysoWeh" pł&ieaKte. euwmjnr t̂d jwaoują- 
cyj, jak wól 9 — 10 ewfeia «jgt*teii!!«(, «ge meto J»- 
firaisik opędaft wydatkukw dwnowyafe, om «alta| M»r- 
ność jego lftatył ni* swosteta.. l̂ stecsręcteSBtWD o&6l 
peyufatlajńh racuonto to dbiakoaaaa, to wtoSai* b b -  

sirtoroazan* oięśau walka •  3«go pfec®, j«!łD| praoira- 
daił Zwriąfflefc, odibiła gfcę to* w  Ogromnej mjarw 
na płaeacfe »aM*cfeŁeflS adcót państrwawerb. Ody by 
tej snaBii taras MbrbśT^ waazayoietetWie sfiacayteby 
Sie HBWwna w snęd*ą, iBtóteJ grona wfeśstóo spowołał* 
Ewiązak d# żyota. »

,Wie»ą te* test toweteją. ary atóstotedaSo aefeół 
ry.sjoetlyer.raiw pOwitoftifbyi normy tn4nŻP£*Bti?au»«. 
iVtlpraowadaeflto tych sorm a t w aastdizto ttaioilS- 
wdafi sfci®3c<» aubweetęje rządowe. Włefte wtaścl- 
ećeH ipcifflsżo jMtaMk jta* w rota* zere&aaą 5*k te 
jeat teodino % toani eubiwwsojsiKŁ, nowel, gĄf wyr 
petoioao zwcyistkia todaada IdintieteTijWM'. % dro
giej strery, fwżęfowość tekdł pratokanała ślą, to i 
bes subwencji eziieoty dziiS ck»k<jraa!» wota* wrsy- 
anać. iNtowy patoCiwcnwe w safioolaciii prjrwataiych 
są ai>» do ere*li«»wWBd3ł, a dto astoianycMafiW* tek. 
u owiłyby groźbę potweto do majetoterrdh zatew 
wiansifflbów fcęftu.

Zwwpek Zawodtewy aptelnffl gradńto swŚJ bb»» 
wiązek. Ma jwsekrwwył te* ewych kcmpa»e«c.i1, 
g.trż zadantom 1c**dego rraeszaaSa zaiwadloaregtt w 
dafwiejszych ciężkich totaawfa, ftot wytflsiwteś i *• 
stAlaić otestenmt* płaaa <M» swych srwtoWSTefc. 
NaWCKyrteWliwo ztówns' morf sdioibyś *fię sto wtoslaywi 
Wtrwb , aby dyrektywy Związteu prasaprowadniŁ 

Zatarg ten wetazuja fad'sak ara feoMteciżaiefić 
mą tętentu o» pcsyse?«#i w inny sprasób Sfadadw krf. 
mi?jć poforcuantewiawttęj; nte mogę nr ra/tej brać n» 
deżaSu zamiast wJafcar.teffi rattcół. kteraocrodcy, chcą
cy dogodażć praedsbębibrcoan srfrolnyirai, * wte wte- 
dzącrf. fafc <b uesrate. Wyłatelony rninsJ 'być te* 
charakter I mta tafctej orageniesej®, lalką fete 
T. X. S, W. Co do tak owianych ^Dste- 

j gwJP, to trzeb* mieć aadaiieję, to wras m  
! sfkaoetwMitem dwpntatów, eaikcścay ona «wój tywol 

KtrailSja parc-zmmiiewaiwfma ranrf «ię składać i  
praedstaraijńeH naoceyc !eti t wtstoiełeCJ *cfc5ł, s 
wtedy wspeiwBo oiaDej bySolby irtwrgów. erywań 
ojbrad itdL IfWWąyeW.

0  Węgry Zachodnie.

Esbatmcy popierające
swoje pismo codiienAo.

Trofetol pokojowy w fUrianon postanawiał, 
će Węgry mają odstąpić Auatriji kilka komita
tów zachodnio - węgierskich, zami©?T&«uych 
przeważnie przez ludność ciomiecką, wzdłuż 
granicy Austrji iDolnej i Styrji, z głównem 
mia.stęm Szaproń (Oldenburg), Oddanie tego 
terytorium w ręce komisji fecaMcyjnej miało 
nastąpić jednocześnie z opróżnieniem przez 
Sorbję okręgu Baranya (Pięckikościołóiw) któ
rego m iem oa ludność robotnicza, jak wiado
mo broniła się rozpaczliwie przeriwko odda
niu jej w ręce reakcjonistów węgierskich. 
Podraas gdy Serbowie, mimo protestów lud
ności, ulegli jednak wyraźnemu żądania «n- 
teaity. Węgrzy w sprawie oddani* komitatów 
zachodnich zajmowali ł>. dwuznaczne stanowi
sko. Początkowo formalnie zaczęto oddawać 
te okręgi komisji tkoalicyjmej, gdy nagle nastą
piła niespodzianka. Bandy osławionych monar- 
ehi-stycznych oficerów: Pronay‘a, Osterburga i 
Hegyaia wkroczyły do Szotpnonia, wypędziły 
żandarmerję auslrjacką i trzymają kraj pod 
lerorem, mimo obecności na m'ojscu komisji 
koalicyjnej, złożonej z generałów: angielskŁo- 
go, francuskiego i włoskiego. Rząd budapesz
teński udaje niewiniątko, twierdząc, że jest to 
impreza niedy&cyplinowanycb band, które wy
mykają sńę z pod rozkazów władz centralnych.

Rząd austriacki stanął wobec tyA  wypad
ków bezradny. Na samodzielną akcję zdobyć 
się nie mógł. gdyż na straży spełnienia przez 
"W ęgry warunków if akta tu powinna stać ko
misja koalicyjna, która też zwróciła rządowi 
wiedeńskiemu uwagę na to, że zajmie *ię tą 
sprawą. Gen. Gorłon. członek komisji między
sojuszniczej, pozwolił jedynie na wzmocnienie 
żandarmerii w obsadzonej już przez Austlrjaków 
pierwszej strefie.

Tymczasem wypadki rozwijały s 'ę ; od
działy węgierskie zaczęły już przekraczać nie- 
lyltko nową, ale-i starą gramcę. W potyczkami 
padło kilku zabitych i rannych. (Wrzenie i nie
pokój w Wiedniu wzrastały. Socjaliści, którzy 
byli za pokojowemn rozwiązaniem sporu, za
częli nalegać na Rząd, aby wystąpił energicz
niej w obronie republiki. Komuniści podnie
śli histeryczny krzyk, żądając powszechnego 
uzbrojenia, nawołując^ dó otwartej wojny, ba, 
niemal do pochodu na Budapeszt dla obalenia 
Horthy'ego. Rząd zwróćJ  się do komisji' koa
licyjnej aby pozwołon© mu wysłać .regularne 
wojska na granicę i przedsięwziął gorączkową 
akcję dyplomatyczną. Noty do Budapesztu nie 
odnosiły skutku: irząd: węgierski ignorował na
wet noty ententy, podczas gdy w pismach nu- 
strjackich ukazywać się zaczęły formalne ko- 
cnranikaty wojenne, zupełnie jak podczas woj
ny światowej. '*

(Wypadki na pograniczu auslrjaoko-vję- 
gierakiem obudziły czujność nietylko zagrożo
nej bezpośrednio Austrji. Prasa krajów malej 
emtenty, zwłaszcza Ozecłt, wykazała wyjaWro- 
w« za later euowanie koollifctem austko-weSEier-

akiin. Zaniepokojenie wywo^aje ftowcwftBo «®- 
ton+y, której przedstawiciele gotowi byli wejśś 
w pertraktacje z Węgrami oo do dtóoaego iew  
zachodnich łcomitatów. Byłoby to pterwasą 
próbą wyłomu yr traktacie w Triatroa. któro- 
go utrzymanie leży w żywotnym intereRe 
państw sąsiadujących z "Węgrami. Tc te i pań
stwa malej ententy w konflikcie auatiorraęgier- 
sńrm stanęły wyraźni® po stronie Ausbrji; któ
rej eteuowiskc przez to on aonaie rfę wzmocol- 
ło. "Ni® zrastało to bez wpływn aat mooaTiUtw* 
sprzymierzone, które, Jak donoszą coMtafe 
wiadomości, zapewniły rząd aOTÓąjaeki to au- 
pełnie podzielają sbamowieloo Austrj! w apra- 
rari® Węgier zachodnich i dtoją aa stauow skn 
spełnienia warunków tnaktatu w Trkom .

Ale walki nie ustały. Z obu toron zaczy
nają eię pojawiać reguitasme oddzkły woJ«a»- 
we. Rząd au*trjadri ipocaoił *ię jui doetatecr- 
n,ie silnym wobec emteoły i zaczął wyąyllać 
na pogranicze ^eichswehrę'*, która zetknęła 
się z wojskiem węgicrsktom. Według oatatnieb 
wiadomości walki trwają- Interwencja dypłe- 
matyczna ectenty nie odniosła storSkai. Do bez
pośrednich rokowań między Austerią a Węgra
mi nie doszło.

Demokracja i klasa tobotowoa Aurf-jS I 
państw małej ententy szczególnie zaintereso
wane są wynik jem tej całej afery. Wodzire
jem ..bowiem wyprawy przeciw Au&trjafcom 
jest p. Stefan Friedrich, b. węgierski prezy
dent ministrów, który chce naprawić «rarą re
putację, zachwianą udziałem w zabójstwie Ti- 
szy. przez odegranie roli zbawcy i obrońcy 
Węgier zachodnich. Poiwodaenie tej akcji 
wzmocniłoby sytuację łegitymistów węgier
skich, marzących o powrocie Habsburgów aa 
tron i mogłoby się stać punkitein wyjścia do 
ponownej próby osadzenia na tronie węgier
skim jednego z Habsburgów. Tętn rfę tłuma
czy dwuznaczne stanowisko znacznego odłamu 
austrjackieh chrześcijońsko-spolecznych. Wó- 
Tzy bagałelizowali cala sprawę. Prasa sacjaiś- 
stvczna posądza wielu dz'ałaczy chrześcijań- 
sko-społecEnyoh o cicbe współdziałanie i pakt 
z monarehistaim; węgierskimi, w nadziei na 
restaurację królewskich A.ustro-Węg er. Drr 

| wodem oczywistym słuszności tych praypuwr- 
I czeń służyć może aresztowanie burmistrza 
! Fehrnga, chrzęścijańsko.społecznego dzialą- 
i cza. d-ra Schwagula, .posądzanego o wsp<y- 
j udział z Węgrami.

Czasopisma nadesłane.
Wyszedł a draufeu i Jest do raidbyda w Gt&"~

no; lEaięgarndL WojtRkoweń (Nowy Śwdal 69) Zesey* 
1 fcwartalalka MinMerjuimi Pracy i OpMlC Spotee*- 
aej p. a, ..Praca i Opieka SpoIecBna', S»d raedato 
eiją pi E, Cbwatowik*., poprjradssotty akwan wteięp. 
n«BH, wuooraEbWSw. ł>. 3. 6ira««a,
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Si mun
Sotojaliśoi gruzińscy •wydal'- , odezwę w 

•prawie pomocy dla Gruzji, zwracając się do 
ludów całego świata w i-mienu ludu -gruziń
skiego jęczącego -pod jarzmem najeźdźców, 
przeżywającego wszystkie okropność' głodu, 
tyfusu, cholery, dżumy, doprowadzonego do 
ostatniego stopnia rozpaczy. Przez bezsensow
na defceiy, okrucieństwa, bezprawia, rabun
ki pod pozorem rekwizycji wojskowych — gło- 
» odezwa — najeźdźcy zrujnowali nasz® życie 
ekonomiczne. Produkcja węgla spadla w Gru
zji o 87%. Praw© wszystkie fabryki i zakła
dy stoją. Obszar zasiewów zmniejszy! »ię o 
50%. Ruch kolejowy prawie zaniki. Ostat
nio 'bolszewicy nałożyli na kraj n-ową kontry
bucję w wysokości 50 mil jardów rubli, oraz 
macanej ilości środłjjiw spożywczych i weiny.

W Rezultacie — ludzie umierają z głodu 
na ulicach Tyflisu, a matki popełniają samo
bójstwa, żeby nie widzieć cierpień swo'ch 
dzieci. Z zewnątrz .przyszły do Gruzji głód i 
epide-mje. z zewnątrz również powinna .przyjść 
pomoc.

(Następnie odezwa podaje, jak'ej pomocy 
oczekuj© Gruzja od ludów Europy i Ameryki, 
gotowych tą 'pomoc jej okazać.

1) Należy natychmiast wysłać środki 6po- 
źywcze i lekarstwa, ale pomoc tę należy zor
ganizować w len sposób, żeby wysiane pro- 
dirkty doszły do ludności, a nie wpadły w rę
ce władz sowieckich ; wojska- pustoszącego 
kraj.

2) Obo.wiązk!«n ludów wolnych jest pod
nieść glos, by pomóc narodowi gruzińskiemu! 
do zrzucenia jarzma najeźdźców. Obecnie, .gdy 
bolszewicy nie mogą ukryć nędzy, jaka do
tknęła lud rosyjski, gdy są zmuszeń- prosić 
świat cały o pomoc w walce z głodem, wywo
łanym przez ich własne zbrodni© — nadszedł 
czas, by ludy wolne wypowiedziały się w 
sprawie ostatniej zbrodni bolszewików, popeł
nionej nad ludem gruzińskim. Powinny żądać 
stanowczo, by bolszewicy wycofali z Gruzji 
aw« wojska, zwracając jej wolność i możność 
rozporządzania swym losem.

Odezwę podpisali .prezes Rządu gruziń
skiego Żordanhi i prezes Sejmu — Gzcheidze.

ków, przybył® nowa kwest ja, kwest ja 'bodaj 
najpoważniejsza, gdzie „serdeczne .porozum-te- 
nie“ na iście ogniową próbę wystawione bę
dzie. '

Tą najniebezpieczniejszą rafą, o którą tak 
łatwo rozbić się mtcźe uszkodzona i przecieka
jąca łódź Eatenty jest — aprawa łu.pu wojen
nego.

Ntemcy bowiem, zapłaciły już pierwszy 
maljard marek w złocie.

Miljard marek niemieckich w zlocie!
Jeśli nasze kroniki sądowe tak często no

tują procesy o fałszerstwa, przekupstwa, oszu
stwa i inne łajda -twa tu, gdzie w grę wcho
dź' małowarltościowa marczyna polska, to nie 
dziwmy się, ie miljand złotych marek nietn ee- 
kjch posiał waśń pomiędzy najserdeczniejszy
mi sojusznikami.

Ach, to złoto!
W naszvch .powojennych stosunkach trud

no doprawdy znaleźć człowieka, któryby zdo- 
łen był oprzeć s’ę potędze tak:ej pokusy.

Z ludzi czasów minionych, .myślę, że je
dynie może odporny na pokusy biblijny Józef 
nie uległby czatroWi złotego milja-rd®. Może 
jeszcze także Arytrtydes, oczywiście ten grecki, 
przezwany Spraw: edliwym.

Bo co się tyczy, naprz., tego starego cy
nika Djogeriesa, to ten napewno połakomiłby 
się. na miliard w zlocie. Z takim kapitałem 
3>jogenes nie zechciałby już mieszkać w becz
ce. Przekazałby ją,Urzędowi Me-szk-ańc-wemu, 
a sobie zafundowałby pałacyk w Al. Ujazdtotw- 
skich i żył tak, jak żyją inne cyniki współ
czesne.

***

Wobec grozy wojny w Niemczech, zapa
nował „Burgirlede.n“, który przetrwał prawie 
do samej klęski Niemieę. Wobec grosy głodu 
rząd Rosji sowieckiej także ogłosił pewnego 
rodzaju ..Burgliieden“, powołując do współpra
cy w niesieniu -pomocy głodującej ludności o- 
-bywat-eli niekoniecznie podzielających teorje 
czystego komunizmu.

Nie sądzony jednak był głodowemu Burg- 
friedeoidwi długi żywot.

Zanim komitet ratunkowy, .powitały z 
przedstawicieli wszystkich odłamów społecz
nych, zdołał cośkolwiek uczynić dla zwalcze
nia klęski głodowej, już na nim spoczęło 
wszechpotężne ramię „Czeki".

Wszechwiedząca „cze<ka“ wykryła, że ko
misja nie jest żadną komisją, lecz rozgałęzio
nym spiskiem (wszystkie spiski mają zazwy
czaj to do siebie, że są -rozgałęzione i tem aię 
też tłumaczy, że przy likwidacji wszelkich spi
sków często jako rekwizyt ntezbędny wcho
dzą.. gałęzie). I większość komisji poszła na 
gałąź.

Zasadniczo jednak myśl ..czeki ‘ była bar
dzo trafna. ,

Bu po cóż sprowadzać chl-eb kolejami, któ
rych niema i plac'ć złotem, którego szkoda; 
po cóż pukać do filantropów bunżuazyjnych lub 
odwoływać się do iniędzyinairodoiwej solidar
ności proletarj-at-u, kiedy nic łatwiejszego, jak 

l zapobiec głodowi przez odpowiednie zmniej
szenie lieziby— gąb.

A z tem nikt lepiej od „czeki" ni© ąpra- 
wi aię.

Roman Boski.
-»«***•©

m m jsietjum
Z dyskusji w komisji skarbowo-budżetowej*.

Na m arginesie.
Szereg ©praw spornych pomiędzy najpow 

tężniejszemi mocarstwami En tenty pomimo ist
nienia Ligi Narodów i pourmo nieustających 
obrad najrozmaitszej wysokości rad, od zwy
kłych aż do najwyższych, nletylko nie zmniej
sza się ku ubolewaniu wszystkich szczerych 
przyjąć ół pokoju, lecz ku zadowoleniu stoją
cych na uboczu jako -te-rtius gaudena Niemiec 
niemal z-dniem każdym powiększa »ię.

Do zawiłej sprawy śląskiej, do ciemnej 
sprawy Angary, do zagmatwanych zagadnień 
Syrji i Mezopotamii, w których to sprawach 
starły się z sobą sprzeczne interesy sojuszni-

£Na onegdajszem posiedzeniu komisji sk&r- 
bowo -tbudźetowej ipo referacie 't-ow. Mo ra
czę w-skego przystąpiono do dyskusji nad ex- 
pasć ministra.

GLĄBTNSKI CONTRA GRABSKI.
Pierwszy przemawia p. Głąbń-ski, który 

wbrew teinu co twierdził jego kolega klubo
wy, jest zdan a, że o dochodach z kolei mowy 
•być n'e może, należy jednak dążyć do uzdro
wienia finansowego kolei w granicach gospo
darczych zadań kolejnictwa. Oświadcza się 
również przeciwko wy dzierżawieniu kole'. Tło 
jego stanowisko nie wyłącza budowy koki 
prywatnych jako też prywatnych warsztatów. 
Wodą organizacji jest zbytnia centralizacja.

PRZECIWKO PRACOWNIKOM KOLE
JOWYM.

Dalej p. Głabiński zarzuca min., że od
znacza się ano brak em odporności wobec żą
dań personelu. Przejęte od Austrji prawo 
bezpłatnej jazdy dla, kolejarzy i ich rodzin pro
wadzi do przepełnienia pociągów pasażerami

jeżdżącymi za bezpłatnemł biletami. Następ
nie zarzuca tan., że przyjmuje napo wrót ma 
służbę wydalonych dyscyplinarnie (pracowni
ków i karanych sądownie i narzuca ich dyrek
cjom.

Wreszcie p. Głabiński wy tknął braki w 
komunikacji z zagranicą.

P*s. Buzek mówił o potrzebie odbudowy 
kolejnictwa.

Po®. Stapińftld podnosi raaduźyd», któ
rych dopuściła się dyrekcja Gd&óska: zakupi
ła up, dom za 4 mdl. 900 ty*., mim© ostrzeże
ni*, że cena jest zbyt wysoka.- W Sopocie za
kupiono willę, a wewnętrzne urządzeni© roz- 
tradziono. Należy zdaniem p. Stępińskiego 
wydalać z kolei pracowników, którzy ni© ©ba
zują należytej chęci do pracy.

Przemawia iMotępu'® pos. Gawlikowski, 
puczem zabiera glos tow. Moraczewsiki, już ja
ko zwykły członek komisji, a nie referent.

Z ASI/U Gl KONTROLI.
Tow. Moraraewski zwraca uwagę u a sto

sunki kontroli w min. kolei, (Kontrola kole

jowa oddaje nadzwyczajne usługi. W Byd
goszczy kontrola wykryła, że dyrektor Zna- 
mecki zakupywał wszystkie materjały od swie* 
go -brata, w tem rzeczy niepotrzebna, które 
brat sprzedawał ze względu na zbliżanie »ię 
bolszewików. W dyr. Tównieńskiej wykryto 
wywożenie przez organy dyrekcyju© walut i 
lekarstw.
TAJEMNICZY P. JASIŃSKI W „POLSKIM 

GLOBIE1.
„Polski Glob", ©półka przewozowa- w (Ma- 

łoipalsoe, -przewoziła zakazane towary. Przy 
rewizji w biurach ,,Globu" znaleziono slpla 
akcjtcuarj-uszów, na którym figurowało nazwi
sko Jasińskiego, jako wtaściceU 100 akcji 
darmowych (o aferze tej pisaliśmy w ,-Robot
niku ")■

Przez irnin- skarbu dowiedziało się o tem 
min. kolei i kontrolera, który -to wykrył aa- 
ty-cbin ast przeniesiono na ima© ftteauwisfc© go. 
•rzej płatne. Tow. Moracźewski jest- sdaoia, że 
to odstraszająco podziała aa wszystkich ko«r 
trolerów i są obawy, ie  na przyszłość kontro, 
la nie będzie robiła doniesień. Kontroler mur 
s' mieć stanowisko podobne do sędziego.

MIN. JASIŃSKI TŁUMACZY SI?.
Min. kul-ei przyznaje, ż© ów 'kontroler jest 

człowiekiem uczciwym i gorliwym, ale... ale 
posiada wyższego wykształcenia, oo zrażało do 
niego wyższych urzędników i to był jedyny 
powód, przeniesienia. Minister twierdzi dalej, 
że żadnych akcji „Globu" nie posada! i ai© 
nie w i ©dział, że jego imiennik otrzymał taką 
ilość darmowych akcji.

tP. Jasiński oświadczył *ię dalej przeciw
ko 'wydzierżawieniu kolei, stanowiło by to za
leżność Państwa od zagranicznego kapitału. 
To sarno tyczy glę warsztatów, o ile znajdzie 
się fundusz inwestycyjny. Pruiazkowakie iwatr- 
sztaty chc al wydzierżawić pod wpływem o.s.m.%- 
wy min. skarbu udztolenia kredytów. Sprzeci
wia się, proponowanemu -przez p. Głąbińaka©- 
go systemom decentralizacji dyaponowsmKa 
wagenami, gdyż w dużej mtorze’ oentrali-raoji 
zawdzięczamy, naprawę ruchu kolejowego. O- 
pczy-cja p. 'Gląbińskiego przeciw ulgowym bile
tom dla kolejarzy jest uzasadniana, ale -w tej) 
chwili lego usunąć nie można.

KOMUNIKACJA Z ZĄGRANICĄ.
Żądane przez p. Gląbińskieg-o umowy « 

zagranicą, jak *bw;erdza -p. minister «ą doko
nane. Gó do Niemiec trzeba się lic®yć * ży
czeniami M. S. Z. Koleje państwowe zgłosiły 
w r. 1(910 swe wstąpienie dio bemeńslrię} ko
misji kolejowej. W r. 1020 przystał* odpo
wiedź, że Czechosłowacja, Niemcy i B-jfgarja 
nie godzą się aa to. P. min. ma nadzieję, że 
z końcem roku będziemy członkami tej* koac ' 
weacji.

TRANZYT
Tranzyt nasz redukuje s*ę olbewałe 8o 

przewożenia przez kuatytarz pomorski. Z te
go tytułu Niemcy dłufca© a*m były 100 melo
nów mik. niemieckich. 30 miljanótw zatpłacijy, 
a resztę wstrzymafy wo względu a& roarachw-

TADFU8Z HOŁ0WK0.
— o —

Wrażenia z Wołynia.
r a .

Ruch ukraiński na Wołyniu -jest wielką 
potencjalną siłą.

N-‘e ulega wątpliwości, że uświadomienie 
narodowe wśród ludności ukraińskiej na Wo
łyniu rab; ogromne postępy. I wszystkie wy
siłki celem p-owstrzymania tego 'ruchu ni-e od
niosą żadnego ikutku. Lud wiejski na Woły- 
n -u, prawosławny w swej olbrzymiej więikszo- 
ści nie da s'ę spolonizować. Dlatego też pol
ska racja stanu- ma do -wyboru dwie drogi— 
albo traktować lud ten jako rosyjski, albo ja
ko ukraiński. Sądzę, że wszystko przemawia 
z* tą drugą -alternatywą, tetnbardziej, ie, jak 
wspomniałem, w ludzie świadomość narodowa 
budzi się i -wcale tęsknoty za Rosją w nim nie 
widać. Do ludu ukraińskiego trafić moga, je
go zaufanie zdobyć tylko ci, którzy zwracać się 
będą do niego w jego miciwte ojczystej, w tej 
mowie dziecko w szkole uczyć, tą mową po
sługiwać się w cerkwi.

I dlatego .gdyby nawet rząd -polski wolał 
popierać kulturę rosyjską — to jego akcja by
łaby skazaną na fiasko. Rząd po-lslki winien 
pójść na spotkanie -ruchowi ukraińskiemu na 
Wołyniu — tak -nakazuje nasz interes pań- 
sdw-owy.

Ruch ukraiński, znajdując w Polsce moż
ność całkowitą rozwoju, silą -rzeczy zwróci się 
swemi sympatiami ku nam, wiedząc, że obec
nie na Ukrainie Sowieckiej, narodowy ruch. u- 
kraiński jest prześladowany, a że Kiere-nskij. 
nie mówiąc jutż o kadetach i monarchistach, 
również nie chcą .słyszeć o Niepodległej U- 
krai-n e, więc Ukraińcy nie mogą rachować 
saa zmianę władzy w Rosji.

Oderwanie się Ukrainy od Rosji i pow
stanie niepodległego państwa ukraińskiego, 
rzecz naturalna, odbiłoby s ę głośnem echem 
na Wołyniu. Zapewne, jeśli Niepodległa U- 
kraina utrwali swój byt, sprawa ostatecznego 
uregulowania granic między Polską a UĆ 
k-iaioą stanie się aktualną — ale musimy 
jasno uśw adamrać sobte, -że Ukraina Niepod
legła -może istnieć tylk0 wbrew woli Rosji, a

-więc zawierając ścisłe przymierze z Poteką. 
Dliatogo też ruch ukraiński na (Wołyniu me 
jest dla nas straszny, przeciwne pożądany.

Rosjanie w graoi-cach Polski zawsze bę
dą dążyć ku Rosji, Ukraińcj7 -wybierając mię
dzy Polską a Rosją, zaw&ze wybiorą tę p erw- 
szą.

Z tern nie kryją się i sami Ukraińcy. Roz- 
maw ał-ein z nimi w Krzemieńcu, gdzie jest 
jeden z silniejszych ośrodków ruch-u ukraiń
skiego na Wołyniu. „Otwa-rcie mówimy — .po
wiedział jeden z przywódców — że wolimy 
aby iWołyń należał do Polska, aniżeli do Ro
sji*.

Wśród pewnych kół inteligencji ukraiń
skiej aa Wołyniu zaczyna rodtsić się pesymizm 
(to do osiągnięcia przez Ukrainę Niepodległo
ści w ciągu najbliższych lait — są więc -prze
ciwni wszelkim próbom powstań i -wojen z 
„bolszewikami".

Ci chcą ino-cno stanąć na stanowisku -pań
stwowości polskiej za cenę możności swo
bodnego rozwoju narodowości ukraińskiej. 
„Będziemy d'obrymi obywatelami Ftzeczjpo- 
spolit-ej Polskiej, jeśli da- nam możność cał
kowitego -rozwoju! naszej narodowości, jeśli 
da nam wszystkie te prawa, ilit-óre gwarantoje 
konstytucja polska" — takie zdanie słyszałem 
z ust wielu Ukraińców.

Tymczasem- Ukra Acy -na -Wołyniu sąj 
traktowani jako obywatele drugiej kafe-gorji.

Tak -naprz. szkolnictwo ukraińskie na 
Wolyniiu ntetylko lnie jest) upajsistwowi one, 
lecz nawet nie jest sufosydijowane. -W Krze- 
m-ieńcu -na-pra. istnieje gimnaajum ukraińskie, 
2 -wyższe -sMcoły początkowe, 3 niższe szkoły 
początkowe i żadna nie otrzymuje zapomogi 
ani od państwa, ani od miasta.

Jedną z najlepszych- i najnew-niejazy-cb 
dróg związania Wołynia z Polską byłaby e- 
nergiczne 'poparcie szkolnictwa ukraińskiego, 
gdyż tj-lko w ten sposób usuniemy ten po
kost rosyjski, który ludoiwi ukraiński-e-m-n na 
Wołyniu narzucała szkoła rosyjska ; cerkiew.

Gdylby Polska m-'ata jasno wytkniętą dro
gę w sprawie stosunku do maiiejszaści naro- 
dov.’ych, to zdobyłaby się na krok, który za
pewniłby jej gorące uznanie ze strony inte
ligencji ukraińskiej na -Wołyniu, która wcze
śniej czy późn;ej zawładnie całkowicie duszą 
ludu wiejskiego. Mam na myśli Liceum krze

mienieckie. Dziś olbrzymi gmach ‘Liceum itoi 
pustkami, zrujnowany, gdyż seminarjum nau
czycielski© i gimnazjum lim. Czackiego zaj
mują nieznaczną część kompleksu zabudo
wań. -Zał-ożente jakiejkolwiek, wyższej, szkoły 
polskiej w Krzemieńcu jest 'luzją, gdyż 'mło
dzież z Polski tu do pogranicznego miastecz
ka -kresowego jechać nie będzie, miejscowej 
zaś polskiej młodzieży będzie znikoma ilość 
1 ta będzie uciekała do wielkich centrów 
Polski.

Podobno Mer polsM chce przenieść do 
Krzemieńca Uniwersytet katoUctki z Lublina, 
a-by uazynić tu ośrodek propagandy katoli-c- 
ikiej. Byłby to, rzecz naturalna, uprzywilejo
wany zakład dla aiiedouczków, pochłaniający! 
olbrzymie sumy a polityczni© szkodliwy.

Al© natomiast Krzemieniec może być ele- 
daibą wyż-sizego zakładu naukowego ukraiń
skiego. Uniwersytet ukraiński ma być w Ga
licji. W Krzemieńcu -według urnie winna 'być 
założona Ukraińska Akadieimija Rolniczo-Han
dlowa. Wołyń .prosi się o taki zakład. O po
trzebach rokr-ctwa i leśnictwa ni© trzeba 
wspominać. Ale i hazulel rozwija się -na U- 
krainie. Na Wo-łyn.i-u mocny -też jest ukraiń
ski ruch ws-półdziel-czy. IW-ojna ten roch zata
mowała, obecni© odradza się. Głównym jego 
ośrodkiem jest 'Krzemieniec. W porw. krae- 
mienie kim jest 70 wspóMzieln', przeważnie 
po .wsiach, w Lubieńskim. 20, w Kowelskim 
i Wlodzim erjki-m dopiero odbudowYwują »ię.

Otóż Akadem ja rolni ezo- h a-Tidloima może 
wykształcić całe zastępy kierowników tego 
nuchu.

Profesorów inteligencja - ukraińska, do
starczy, maga zresztą wykładać i Polacy, 
zwłaszcza władający język'em uikraMskim.

Jeśli oprócz specjalnych .przedmiotów bę
dą katedry historji, literatury i języka uiki-aiń- 
ekiego^ to nv>e młodzieży ukraińskiej z Wo
łynia, zamlart jechać do Czeoh do P'ragi, gdzie 
założono obecn e uniwersytet u-kraińeki. lub 
do przyszłego uniwersytetu w Galicji, będzie 
pozostawała na miejscu. Akadem ja w Krze- 
m-eńcu może wychować całe zastępy młodej 
ukraińskiej inteligencji, wychowanej w atmo
sferze przyjaźni do Polski, tembardztej, że 
zaperwne i pewna ilość (młodzieży polskiej bę
dzie uczęszczała do tej Ałf«de»ji.

Bardzo cieszyłbym się. edylby- projekt .«tój

znalmrł życzliwy oddźwięk wśród rozumnych
ludzi w Polsce. Jeetem głęboik» przekonamy, 
że Czacki etokroć woJ-a-Sby, alby lioeum stało 
się rozsadnikiem ikmltury bratniego narodu, 
aniżeli gniazdem obsdfuraffl/tyznni i aienawiścś 
religijnej, nie mówiąc już o tom, aby był opti- 
azczaaą ruiną, siedliskiem: ocetopttray 1 mesnr 
rów.

Ruch oświatowy uikira-ińsfei aa W oluta 
wbrew szykanom niektórych starostów, .wreąś 
się rozwija. Tak naprz. J^roswita" w paw. 
Krzemienieckim liczrc akote 500 outoskfrw, w 
tem 43 z wyźszem wykształicesiiem, 107 es 
śr©dniem', 76 nauczycieli ludowydz, 18 kwap*, 
rsutystów, 2 popów, resmta wloócteate.

.K-ultu-ralna praca ofcraińskiaj intedgew- 
eji szybko da swoje rezultaty, zwłaszcza p» 
wejściu Ukraińców do praysałego eejmw, da 
czego -oni gorliwie szykują aię.

IWówcaaa też stanie aa poroądaw dstett. 
nym sprawa Wprowadzenia wumorządu m  VDo~ 
łyniu, szkolnictwa ukraińskiego, a w ślad ta  
tem równoupTawnleniia języka ukrraińaklegio 
w sr.dowoi'Ctwie i administracji.

Dziś już tego żądają 'Ukraińcy — ©o (praw
da ze złym skutkiem. Talk naprz. znany dzia
łacz ukraiński Luoktewiez w Kowlu, Botebeffl© 
co do swych przekonań -palitycnnych zdecydo
wany zwolennik orientacji polaki©}, ca iądh- 
n-ie, aby władze polski© na Jego padania w 
języku ukraińskim odpowiadały mu równieiż 
po ukraiaWku, Dostał skazany oa pół raku wię
zienia! A-k» taki eh Luddewiczów będzie co
raz więcej — zabraknie więzień.

Tego ruchu ni© wstrzynucmy, najwyżej 
mniemy go opóźnić i wytowzlwwte ca cenę 
nienawiść; do Polski.

Natomiast nadając Wołyn-iowt autoacmję, 
dając wojewodzie kompetencje namies-taika, 
sejmikowi wpiewddzk'eimi, wybieraneinu na 
poidstawi© 5 iprzym. prawa 'wyborczego, z 
własnym -wydz aiem kraljowym, przekazują# 
cały szereg spraw natury lokalnej, jedno
cześnie całkowici© rówtnoutprawniając języki 
polski i ubraiń dri ■— możemy stworzyć z Wo
łynia kraj kwitnący, ezczęfiliwy, przywiązany 
do Rzeczypospolitej Polskiej. *

Na zakończenie tych wrażeń, Tto-wtew 
jeszcze słów parę o roli cerkwi .prawosławmej 
na Wołyniu, zamiarach metropolity Szepty*, 
kiego i polityce religijnej aaaoego Sząjdflfc
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nok wagonowy i rekwizycjo przez nas doko
nano. Istnieje też drobny tranzyt czeski przez 
Wschodnią Małopolskę.
RZĄD PRZYZNAJE SIĘ DO SZKODLIWO

ŚCI ZAWARTYCH UMOW.
Wicem, skarbu Weiufeld również uważa 

«t®ewy zawarte o naprawę .parowozów i wago
nów za szkodliwe. Rząd sto: na stanowisku 
n© zawierania umów po cenach ruchomych-

Następnie na wniosek pos. -Woźnickiego 
postanowiono ażeby przedkładano referaty po 
uzgodnieniu z Rządem. Tow. D iainand uwa
ża sposób reJerowania przez tow. Moraczew- 
»k:ege za najbardziej odpowiedni. Gdyby tow. 
Moraozewski był uzgodnił budżet poza komi
sją w ministerjum kolei nie mielibyśmy spo
sobności wglądniecia w całą istotę zanalizo
wanego budżetu. Gdybyśmy w ten sposób 
poznać mogli wszystkie dz!afy budżetu odby
libyśmy znakomity kurs i mielibyśmy zmacz
ał© w-ęcej zaznajomionych gruntownie z go
spodarką państwową.

KOLEJE JUŻ NIE SĄ „TANIE“.
Tow. Diamand stwierdza, że z w lelkiem 

zadowoleniem. przysłuchiwał 6:ę wywodom p. 
Gląbińskiego, który przyznał, że mechaniczne! 
podwyższanie budżetu doprowadzi do absur
da- Już dzisiejsze taryfy zbliżają się w swej 
wysokości do ogólnej drożyzny. W Niemczech 
przed wojną kosztowała przeciętnie jazda o- 
soby przez kilometr 23 leniga. Według nowej 
taryfy taki osobo-klm. kosztować będzie prze
ciętnie ok. 4 mk., to znaczy że podrożenie jest 
SGO-krotne; przewóz 1 tonny przez 'kim., któ- 
ry kosztował 36  fen., kosztować będzie ok- 
5 mk. Przytem Niemcy m ały dochodu 5y4% 
s włożonego kapitału, mimo że ich koleje na
leżały do najdroższych w Europie. (Plan p. 
Grabskiego, aby podwyższyć taryfy do tego 
•topnia, by uzyskać oprocentowanie kapitału, 
jest niewykonalny- W Rosji koleje przynosi
ły 1*5%, w Norwegji 2%, w Anglji ©%», w 
Szwecji 1,3%, w Austrji 2,6% i to wśród 
najtearzystnie jszy ch warunków,

iWagóle pozostaw en ie [Rządowi możno., 
icć podwyższania taryfy cen towarów mono- 
potowych bez kontroli Sejmu zawiera szalone 
niebezp eczeństwo. Jeżeli to stronnictwo, któ
re obaj'to dziś Rząd wypełni wzięty na siebie 
obowiązek i obejmie teki, to nie da się po
myśleć. dm czego może doprowiadz ć państwo 
eksperymentowane, którego ofiarą byliśmy 
wszyscy za rządów tego stronnictwa. Należy 
wzorem innych państw utworzyć komisję 
główna. bez której zezwolenia pobieranie' po
datków bez Sejmu byłoby niemożliwe.

O KONTROLERZE BEZ WYŻSZEGO 
WYKSZTAŁCENIA.

P. Jasiński1 twierdz', że jego urzędnicy 
nie godzą się na kontrolę przez ludzi bez 
wyższego wykształcenia. Jestto szczególna am
bicja. Mamy preenjera, który nie kończył szkół 
średnich'i miel śmy ministra z Austrji, p. 
Abrahamów ieza, który kończył tylko szkoły 
Indowe. Chyba człowiek o którym mówił p. 
Jasiński, że jest z gruntu uczbi-wy i b. 'gorli
wy — właściwości u nas n'eabyt częste — 
nie powinien być usuwany ze stanowiska, aa 
śktórem dal dowody dużych zdolności. Przy
padek, który kazał przypomnieć jego brak a- 
kademićkiego wykształcenia w chwili, ktody 
okazało się, że imiennik p. ministra posiada 
100 darmowych akcji „Polskiego Globu“ nie 
jest -pozbawiony -przyczynowego związku. Wy
maganie akademickiego wykształcenia wyni
ka chyba z tego przypuszczenia, że w tych sfo
rach będzie więcej wyrozumienia dla słabo
stek ludzkich.

Mówca twierdza dalej, że obawą przeję
to go zadowolenie p. ministra ze stanu czysto
ści dworców naszych, nie odpowiadającego 
nawet najprymitywniejszym wymaganiom, tak 
samo jak i restauracje kolejowe, -w których 
oeny są b. wygórowane a usługa i potrawy 
b. nearn c.

POMYSŁY" FINANSOWE D RA ROTTBR- 
MUNDA.

''Po*. dr. R-oflteraiund (iZiw. L. N). na pod.
śtawie swego „wieloletniego" doświadczenia 
pa-rlament amego i nabytego w radach gmin
nych zna się, jak powiada, gruntownie na 
budżetach. U-waża wobec tego, że budżet ko
lejowy jest nieprzejrzysty i zaw ora wiele nie
dokładności. Sejm 'U-c-hwalił, że wagony pocz
towe przewozi M e j bezpłatnie — no jest nie
właściwe. W 'budżecie kolejowym powinny 
koszty tego transportu figurować jako do
chód. Transporty wojska i naaterjałów w»j- 
ekowych powinny ta-ksam© figurować jako do
chód. Za bezpłatne bilety poselskie powinno 
państwo pła-r ć 40 miljonóm i t. p. Wtedy nie 
111 bbyśmy takiego deficytu. Vv-
r, tych pouczających wywodach P- dr.

©rmunda, który znalazł sposób na wyle-
<? e , * kolei z deficytu, odroczono obrady do erody, tą  5 m

Hrontia sefeitwa.
Na onegdajszem posiedzeniu komisji ikoD- 

*tytucy-:nej przys.'t^p,jl0I10 <j0 obrad nad rządo
wym pio-Oitem ordynacji wyborczej. R-eferen- 
tem tej sprawy .wybrano prof. Buzka, który 
ma w najbliższym czasie złożyć komisji rele
n t

* .*

Ochrona lokatorów.
Na środów ern posiedzeniu komisja mię- 

dajimn.stor^Uu w sprawi* stulany Ustawy o

ochronie lokatorów przeszła do porządku 
dziennego nad projektem p. Ad. Sul gowakł©- 
go, ppczem przystąpiła do rozpaRtzenia ujinjch 
projektów.

Mrontka psi tyczna.
PRZESILENIE GABINETOWE.

Wczorajszy -pierwszy dzień najnowszego 
praesiiein:a rządowego nasuwa przypuszczenie, 
że wprowadzona ponownie na lamy pism ru
bryka pod 'tytułem: „przesilenie gabinetowe4' 
zdobić je będz e nie o wiele krócej, jeżeli nie 
dłużej, niż dotychczas bywało.

Nastrój prze*1 leniowy, -który trwa ju t od 
kilk-u dni, wczoraj acetal już otfbjadime a twier
dze ny. Jak bowiem oficjalnie komunikują 
kaoceiarja cywdua Naczelnika Państwa dm. 9 
b. m. w godzinaon 'popołudniowych p. prozy, 
dent ministrów wystosował do Naczelnika 
Państwa list z prośbą o dymisję całego gabi
netu.

Dn. 10 b. m. szef kancelarjł cywilnej z 
polecenia Naczelnika Państwa zakoamiiaikował 
p. marszałków' Sejmu treść pisma prezydenta 
ministrów i pros ł o przed leżenie Naczelniko
wi Państwa propozycji co do utworzenia no
wego Rządu.

'P. marszałek Trąmpozyński po otrzyma
niu tego zawiadomienia wezwał do siebie pre- 
zydjwm Zespołu Stroombiw centrowych i za
proponował następujący sposób zlikwidowa
nia przesilenia: prezydentem ministrów i mi
nistrem skarbu ma zostać p. Stan. Głąbiński, 
jednym z wiceministrów spraw zagranicznych 
p. Marjan Seydo, oprócz tego Zw. Lud. Nair. 
miałby dać jeszcze jednego wiceministra skar
bu. Oo do reszty tek, to p. Trąmpczyńsk; jest 
zdania- że nie należałoby dokonywać wielkich 
zmian, najlepiej pozostawić status quo. Propo
zycja marszałka nie wywołała wielkiego entu
zjazmu. Zebrani przy rzekli, że zreferują -to o- 
świadozehe swym klubom.

W kuluarach pomysł marszałka sprawił 
wrażenie dość nieudolnej próby łatania prze
silenia i niedowctpnego fortelu. Szanse powo
dzenia odbiera imiprez’e marszałka ta okolicz
ność, że p. Trąm-pczyń słri uisiłu/j© przedstawić 
rząd Głąbióakiego jako... bezpartyjny i facho
wy. 'Próba przemycenia endeków na wpływo
we stanowiska bez ponoszenia -przez swe 
stronnictwo odpowiedz-ałności -jest trochę za 
naiwna, aby ktokolwiek aa nią poszedł.

Zgromadzenie
SIÓDME POSIEDZENIE -  PROBLEM RO

SYJSKI.
Genewa, 9 września. (PAT. Hava®). —

W dalszym ciągu ogólnych obrad -przemawiał 
na -posiezŁzeiuu jgroinadaeiniiai senator belgij
ski, La Fdmtaiime. Mówca zastana.wi>a się na
przód nad sp raw ą  rozbrojeń, porusza sprawy 
ekonomiczne i finansowe, podkreśla okrop
ności wojny i olbrzymi® ciężary, będące jej 
następstwem, stwierdza, że zwyczajne pro
centy od sum, wydanych na wojinę, wynoiszą 
rocznie 61 miljainiów franków, wtres-zci© 
wskazuj© na potrzebę zniesienita graniic cel
nych i przygotowania w ten sposób gruntu 
dla stworzenia rynku wszechświatowego.

Następni© zabrał gJos Namaem, który po
parł oświadczenis Cecil"a, poezem dał "wyru
szający obraz obecnej sytuacji w Rosji. Nan
sen domaga się podjęcia natychmiastowego 
wysiłku ndędzyn-aipodowegoi p zaznaczał nie
zbędność udzielenia n'ajkonieczni'ejszych krew 
dytów na ten cel. Wreszcie przedstawia wnto- 
sek, "wzywający poszczególne rządy do udzie
lania kredytów i zwracający się do Rady l i 
gi o utworzenie otrgaiwu dla organtzacjf mfę- 
dryniarodowych kredytów, dla adtalntisłracjl 
funduszami, oddiamamt do dyspozycji, naku- 
mieo dla czuwantia nad wykonaniiem gwaran
cji1, udzielonych przez rząd rosyjski wzamiam 
aa- otrzymany kredyt. Na tem posiefizente za
mknięto.

SPRAWA ŚLĄSK A W  KOMISJI 
„CZTERECH**.

Genew*, 10 wnroeśtóa. (OB. E.). Komisja 
„czftere-ch" zibiera się ipomiowinte jedyni© w c(r 
lu 'U!za);adni'‘einia na podstawi© dolnom-eutów 
ip«3E'cze®ólnych lez. Od -piątku cmawia-na ffiee® 
qpu-aiwa raoirdnacji -ozitieresńi rzeceoizaawcóiw, 
wjlbranych przez RrJdę LigL Nominacja ta ni© 
została jeszcze dbk»mina<, aazwielka zaś eks
pertów traymane są w śefetej tajemulcy.

ZAGADNIENIE POLSKO-LITEWSKIE.
NOWY PROJEKT HYMANSA.

Geaew®, 10 września. (PAT). — Od spe
cjalnego korespondenta). ^Journal de Gene
ve “ oghtóza tekst s ł o  w ©go projektu Hytmansa. 
Zmiany, jaki© wprowadza t&n. nowy pro jek t 
do pieinNotnego tekstu, u&iamowionego w
Brukseli, są następujące:

Artykuł pierwszy 'pozostał bez zmiany-
Artykuł drugi opiewa: „Granica między 

Polską a państwem litewskiein iść -będzie 
■wzdłuż linji Cucrzotna aż do Nicsmiua, a następ" 
u :e wzdłuż Niemna do Dru-skieaik, dalej po 
linji Dr-uski&niki, Siara Ruda, Jeziory, poczęto 
koto Woli dosięgnie ponownie li-nji Niemna i 
pójdzie wzdłuż tej rzeki aż do Berezyny, na
stępnie skręoi nieco >na wschód, potem na za
chód, » ęgając granicy Rosji ustalonej Trakta
tem Ryskim“.

Nowy tekst artykułu trzeciego brzmi: ,-G- 
fcręg wileński stanowić będzie w państwie łi*

Naaazie jedruuk wszelkie rozmowy i roko
wania prawie źp się u e odbywają z powodu 
nieobecności większości posłów. V*r poniedzia
łek zaczynają się zjeżdżać .posłowie na sesje 
i mają się odbyć narady suronn-ctw.

Jedynom echem próby p. Stapińskiego 
wysunięcia pods, staa-u Dąbalciego na iprezy- 
den-ta ministrów pozostaje narazi© odpowiedź 
klubu „Wyzwolenia'1 treści następującej:

„W odpowiedzi na list patia prezesa z da.
9 września b. r. mamy zaszczyt zakomuniko
wać, że propozycja w liście tym zawarta, mo
głaby być przez nas wzięta pod rozwagę tyl
ko w tym wypadku, gdyby misja ui worz en a 
nowego gabinetu była postowi Janowi Dąb-
skiemu powierzoną eficjato'e".

*
*  *

YV czwartek delegacja Naczelnej Rady lu
dowej na Górnym Śląsku, złożona z tow. Oa«-
parogo i ob. ab. G^egorza- K-uipikrsa i Potempy, 
konferowała z p Studziósk:m z Prez. Rady 
Ministrów w  Bpa'awach Górnego Śląska.

*
Onegdaj rozpoczął urzędowani© w charak

terze inspektora granicy w-sehodniej ppułk. W. 
Ped'gurslr, który został oddany do dyspozycji 
M nisi-ra Spraw Zagranicznych.

** . }
Za oetafcnieji bjtójońci pelno-moomka rządu

eowieokie-go Karachana u p. ministra spraw 
zagranicznych, Skirmunta, została zakończona 
sprawa listu uw erzjdeiuiaj^eego. Wobec kry
zysu, który utrudnił doręczeń © lisltów prezy
dentowi ńiinlstrów, wręczył przedstawiciel R o 
»ji sowieckiej list uwierzytelniający min'stix)- 
vri spraw zagranicznych dla -przekazania go 
p Naczelnikowi Państwa. Min ster spraw za
granicznych złożył ten list dz.sraj w Belwede
rze.

W ten sposób od dnia wczorajszego p. Ka- 
rachan rozipoczął urzędowo pełnieaie swoich 
funkcji, jako akredytowany pełnomocny przed- 
sllawiciel R. S. F. S. R. (PAT).

«**
Dn. 8 b. m. wyjechała ido Polski własnym 

statkiem wojskowym wycieczka oficerów fin
landzkich. W wycieczce biorą udział ipomjoc- 
n.k głównodowodzącego generał Lofstroan, do
wódca obrony wybrzeża gen. Kivekoa, pierw
szy adjutant prezydenta Finlandii Gnimeleus, 
iraz pnzed stawi ciele sżialbu gonorainegio ml- 

nisterjum wojny. (PAT).

Ligi Narodów
tewskiem kanton aiutononńcziiy. Granica tego 
kantonu będz e wyznaczona przez podział o* 
becuej sfery neutrataej na równ© części Gra
nina ta przechodzić będzie -na wschód od Gied- 
rojć i Szyrwnt i pozostawi kantonowi wileń
skiemu drogę żelazną W Ino-Orany".

Nowy tekst czwartego artykułu: ,JKanto(n 
wileński utworzony będzie analogiczni© z kon
stytucją kantonu 'Szwajcarskiego (władza wy
konawcza, prawodawcza, władze miejsciow©, 
prawo wybierania urzędników kan-toualnych 
etc.). Pizedstawiciektwo kantonu wileńskiego 
posiadać będzie te sam© atntouc-j© co federal
ny rząd berneński .w stosunku dio kantonów 
szwajcarskich. Rząd centralny, oraz cetutrainy 
Sejm 1'tews-ki będą miały siedzibę w Wilnie".

Artykuł piąty: ,,Anmja będw© zorganizo
wana na podstawie poboru okręgowego we
dług wspólnej ustawy wojskowej, jednostki 
-powołane w kantonie wileńskim, oraz jedno
stki powołane w pozostałej .części teryllorjuin 
litewskiego będą mogły przekraczać odnośne 
sfery poborowe jedynie w wypadku wojny luib 
w razie poważnego naruszenia porządku pu- 
blicM.ego ; to z upoważnienia Centralnego Sej- 
nwi, przyczem w razi© gdyby Sejm Centralny 
.w danej chwili ni© obradował, należy go nie
zwłocznie zwołać- Wojska kantonu wileńskie
go -pozostawać będą pod rozkazami dowództwa 
wyznaczonego przez Centralny Ifaąd Ldewski". 
Projeikt .pierwotny Hymanaa zocStał zamieszczo
ny w -pTotokule dodatkowym z pewnemi zmia
nami wskazanemu poniżej.

■Piervroitne artykuły dzaeaąty i jedenasty 
zostały połączone w jeden nowy artykuł ósmy, 
który brzmi: „Aby zapewnić łączność w poli
tyce zagrani-aanej obu pańsflrw Sejm polski, o- 
•raz Sejm litewski wj-znacza Stosowni© do ra- 
sady -proporcjonalnej reprezentacji dwie ddl«- 
gacje o jedn-aikowym składzie liczebnym, wy
brane w ten sposób, aby były w niej repre
zentowane główn© stronnictwa. Delegacjo te 
będą prowadź-ły obrady wsjpólae. Akty, doty
czące polityki zagranicznej o im/teresd© wspól
nym dla obu państw i wymagające sankcji 
prawnej przedstawi-one będą pi,zedewszj’slu 
kiem obu delegacjom obradującym wspólnie. 
Uchwalony przez  -nie tekst (będzie przedstawio
ny do rałyf kacji obu Sejmom. Prócz tego o- 
bydwa rządy wyznaczą swych pffzedsta.w-eieli 
w równej liczbie, którzy tworzyć będą wspólną 
Radę do spraw zagranicznych. Rada ta będzi© 
miała za zadanie r-ozpatrywamle kwestji inte
resujących oba rządy i przygotowań 'e planu 
wspólnej akcji. Rada będzi© opracowywać ra
porty dla konferencji obu rządów, które .będą 
się odbywać periodycznie'*.

Artykuł dwąpasty pierwotnego projektu 
pozostaje niezmieniony aż do ostatniego ustę
pu, który w nowej redakcji brzmi: „Jest rze
czą obu rządów zadecydować ray w raiz e gdy 
jedno z państw jest wciągnięte lub narażone

na wciągn ęcie w wojnę, oba kraj© winny sto
sownie do przyjętej konwencji wzajemni© so
bie dopomagać. W razie niezgody sprawa bę
dzie -przekazana rozjemcy, wyznaczonemu z gó
ry przez Radę L gi Narodów za zgodą o-bu rzą
dów".

Artykuł trzynasty projektu pierwotnego 
staruowi dzie& ąty artykuł nowego .projektu.

Artykuł czternasty pierwotnego projektu 
został przekształcony na artykuł jedenasty 
projektu nowego. Zmiana polega tu na usunię
ciu słowa .handlowy" odnoszącego się do tran
zytu, który Litwa zapewni Polsc© stosowni© do 
brzmień a tego artykułu.

Artykuł dwunasty mówi: ,,W wypadku
nieporozumień, które mogłyby wyniknąć mię
dzy obu krajami w sprawi© wykony wami* ai- 
niejssej konwencji, oba kraje obowiązują się 
przedłożyć 'kwestję spoern do rozstrzygnięci* 
rozjemcy, który będze wskazany za zgodą cr 
bu stron przez Ligę Narodów.

Trzynasty i ostatni artykuł mówi; W ra
zie gdyby Polska i Litwa miały w przyszłości 
zamiar wprowadzić jak eś «niany do mniej
szej umowy, obie stromy obowiązują się zawia
domić o tem Radę Ligi.

Na tem kończy się tekst proponowali©] 
ptófko-litewsk ej umowy.

-Projekt protokołu dodatkowego zawiera 7 
artykułów.

Według pierwszego artykułu, po ratyfika
cji urnowy przez rząd polski i litewski, tekst 
umowy będzia przedłożony Zgromadzeniu, 
które specjalnie w tym celu będzie zwołane, 
a które składać s ę  będzi© z przedstawicieli, 
wybranych przez ludność okręgu wileńskiego 
v/ takich granicach, w jakich jad  om określony 
w 2-im i 3-im artykuł© umowy. Decyzja pK>- 
wzięta przez to Zgromadzeń© będzie bezpo
średnio zakomunikowana Radź© Ligi.

Drugi artykuł ustanawia, ż© Rada Ligi 
wyznaczy swojego przedstawiciela, którego o- 
bowiazk’em będizi© interpretawać umiwę I 
baczyć na jej wykonan e.

Trzeci artykuł testanawis, 4© z wojsk znaj
dujących się obecni© na terytorium kantonu 
wileńskiego, będą jakn-ajszybciej wycofane 
wszystkie elementy niemiejscowe, jak również 
uł©miejscowego pochodzeń a urzędnicy.

Czwarty artykuł: Rząd litewski zainstalu
je się w W.ilmi© natychmiast po przeprowadza
niu wyborów mumicypalinych i kantonałnych i 
po urzeczy w stniemi u organizacji kaiston-u wi- 
leóakego, jodoakhto później jak w 6 miearię- 
ry po -przyjęciu układu przez legalnych przed
stawicieli ludności wileńskiej.

Pięty artykuł: Do czasu, w którym mote* 
będz© utworzyć policję, wystarczającą dl* a- 
trzymania porządku i dokoaiywami* nadtarn 
nad granicą wschodnią, złożoną z elementów 
m toj*corwych, będą dopuszczone odpowiednie 
oddziały wojsk polskich i litewskich ma tory- 
toijum kantonu w-łebskiego. 'Wbjteiba t© zajwą 
wskacan© uprzedni® przez oba rządy rejiomy, 
przylegające do odnośnych terytoriów.

Artykuł 6 ty: Specjalna komisja, ztotoma 
z 3-ch człotnlców, mianowanych przez Radę Li
gi i 2-ch członków przedstawicieli obu zainto- 
reaowanych rządów, wykreśli granic® między 
terytorjum połsk:«m a terytorjum litewtakifloa, 
jak również granic© między kantonem wileń
skim i resztą terytorjuan litewskiego, zgodnie 
z artykułami 2 i 8 Umowy. IW razi* gdyby 
pertraktacje ni© doprowadzały do porozumi©- 
nta, przedstawiciel Rady Ligi będzi© ml*l po
lecanie rozstrzygać kwesto* sporo©.

Artykuł 7-roy: Oba rządy zoborwiąnnją adą 
ponieść do połowy tooszla związane a mtan*- 
wan eim przedstawiciel* Rady Ligi, ora* Komi
sji cfeliimitacyjin.ej.

Hymans wezwał delegację polską i litew
ską. aby mu zakomunikowały przed 12 b. m. 
czy są skłonne przyjąć jogo program.

W kołach dobrze poiatorm owany-ch -panu. 
je przekonanie, ż© w razi© gdyby poroatnui©- 
nie n;e doszło do śkutku sprawa komflfkto poft- 
sko-l:tewskiego będzi© praekaaan* pl«n*n*©* 
mu agramadzeniu Ligi.

Ra 0§rn?i!! Mn-
OŚWIADCZENIE SOCJALISTÓW NIEHIRL 

KICH NA G. ŚLĄSKU.
Bytom, 9 września. (PATY — Socjaliści 

niemieccy na G. Śląsku ogłosili wspólną 4©> 
Ma-racię, w której występują przeciwko cs r  
Dioim i zamiarom monorob stów, militnryatów * 
ikatpitalislów -niein eekich. Żądają owi aa. io. 
stłumienia wszystkich nieregularnych łotmaueji 
na G. ślą^ni, fak Orgewłhu, SetositsdsotlBB ł 
t. p„ wydalenia osób reakcyjnych e urzędów 
górnośląskich, oczyszczenia sądownictwa gór- 
nrłśląsk ego z monarchistów i mrqgitn robotni
kom sędziów.

— Łotewskie oda. flpr. swgr. wysłało do Let- 
gał# ikamasję dla ńbadaata awtożyć wtaria znięjaoo- 
wy*.

— lO godizifflina gwałtowna bitwa pod MehSą 
zaJrcmczyta się odw rotem  anaurów.

— Rząd anistrjaoki ośw iadcsyl oficjaiM * fi*
wycofuj© siwą iaadaii-merję z Węgiięr czy
niąc odlpcmiedzitóaym rząd w-ęgiereki a* fcreytwdy 
miejscoiwej ludmiości.

— MiędzĄwrodoiwy ikongres prawa aiiędzyaa- 
rodowefo jedniMnyŁlaie przyijęt ucbwatę, {wzyaao- 
jącą Irlandii prawo swobodnego stanowienaa •  
swym Iesie. r

— Z««tai podpi-JLuy toaiktał hsndłowy więdfcy 
Pdslką a Wiochami.
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Z Rady Miejskiej.
Podwyższenie taryfy tramwajowej. — Rada mfej- 
ika *ie honoruje uchwal komisji radzieckiej. — 

Nagle wnioski.
K ito  apraiw nieciempiąicyeih awtoki skłoniły 

Rrilę mieisiką do Hwoł&nda nadzwyczajnego i nar 
gfago posłedaemia na wieczór wczorajszy.

PwiwdtoemiLu praem-odniezyl prezes Raidy M. r. 
Ignacy Balimsld.

Raid. Ro-ttenmunld odczytał sprawozdanie dele- 
gaetfi, ictóc* « ramienia R. M. i Magistratu miała 
przedstawić Radzie Ministrów katastrofalny stan 
finansów stolicy oraz prosić o pożyczkę na bieżą
ce wydatki w wysokości 500 mtSwmów mile.

‘Ze sprawozdania togo dowiedzieliśmy się, te  
delegacja apo-illcała się z dułem zrezuim ieniern ze 
strony prezesa R Ministrów, który neweł w imie
niu swego stronnictwa przyrzekł zajęcie przychyl- 
m«jfl»ego stanowiska .w stosunku do potrzeb stoii- 
cy. Na poczet żądanej pożyczki Magistrat otrzyma! 
,iiż Od nsąriiu 160 imlijjoaów mk. Atoli kryzys galbA- 
nefewy wstrzymał narazi* zabiegi delegacji, która 
dalsze wkfeady będzie prowadziła już a nowym rzą
dem.

Z kolei ref. to m  finaasowo-budietotweij dr. 
Zieliński odczytał referat, z którego dowiedzieliś
my się, li w ćiągił ostatnich miesięcy traaruwajfe, 
wskutek ipodniesienia plac i wzrostu drożyzny da
wały deficyt. Komisja tm.-dntdlżetoiwa po rozwale
niu waiiosfcu Magistratu uchwalił* podnieść cenę 
biletu jednorazowego do mik. 25, ulgowego do mk. 
15. Bilet temiaoiwy kwartalny ma koartować mik. 
9000, uigofwy mik, 6000. WiprowaKteid tentafeioiwe bi
lety dla autobusów w eonie mk. 4500 kwartalnie, 
jedmoraizoiwe bilety vr autobusach zrównać w cenie 
s  tramwcijoiw-eimi.

'  Przeciwko •wiłtósko.wl koim. finansowo-budże
towej proeiruwiał wiceprezes R. M. tow. Jaworow
ski. ‘Wydhodzac z założenia, że prsy racjonalnej go- 
'ipoda.ree nwójsikieij miasto nie powinno ciągnąć zy- 
ków a praed;sięb£orstw' miejakioh, locz pokrywać 
t jrliko własno wydatki, mówca stawia wniosek, by 
ceny biletu (pedniieść ‘tyllko do mk. 20, zaś ulgowe
go dej mk,. 10. Lepiej} jost azęściaj podnosić ceny 
biletów, ruiiż odrweii o cale 150%, co niewątpliwie 
lipoiwodutje nową falę drożyzny. Pczatem tow. Ja
worowski składa wniosek, by ulgi przyznać także 
rrziecicim szkół elementarnydh, które często
— jsk  to ma miejsce na ‘Brudnie, na piBedanieścdu 
n(e posiaUającem szkoły, po wszech aęj mieszą od
bywać wędrówkę na oddaloną Pragę.

■Wniosek r. tetw. Jaiworo waSriego popiera r. 
Erlich, Kwestionują© niektóre sumy, podam* w re
feracie karrtisiji fiaafflsow©-btfdiżetow*(j, jak wumę 
57 mili. na "wydatki ini©prae wiviziane i 54 mil, ca 
ren owa ej*.

Rad. dr. 3. Jaworowski popiera wniosek feo- 
saifji fiaumecwio-butlżetotwej i uważa, te  lepiej oó- 
rum dokonać operacji, niS oo dwa tygodnie pray- 
chńlzlć na Radę miej, e żądaniem nowych amiaa w 
taryfie co przy ritowmiaznyin spadku wabiły peU- 
*kie(j sraje się !ZfcVzą niewknńcną.

Red. Sżrakacz wypowiada EiSę ta  oddaniom au
tobusów proerisiębćctrsEwu pryiwałneirou. Stano
wiska tom. flndbudż. brani dyr. Ktilm,

W głosowaniu wutosetk komisji fin.-biwłż, przy
jęte. Wniosek tow. Jaiwrorowskieg© w sprawie iiHg 
dla dsieci ezkół eletmenłarnycth, większość Rady 
a*. c4e chcąc go jawnie utrącić, praekaaaf© do fco-

Również utrącono formalny wmćwdk r. torw- 
Jawcrowukiegn, który, jako członek komisji po- 
woflaniej do układów z robotóJcanu nwejsfcilnn, żą- 
ła? rasadniteego uchwalenia 13 pensji dte robo
tników imiajgfckh. Wniosek ten fcosnJstja zobawią- 
tała d ę  złożyć na ptertoszem postedżeniiu R. m.
— * CKego też r. Jahrorawisiki wywiązał się. Do u- 
ohWalemia tego wniosku ma wczoraftszem posiesfee- 
cln przecincstawrlła sę prawica R. m., oraz ygLce- 
presydemt dr. Rychłlński.

'Przyjęto nagłość twoio^ku r. dra Zawadzkiego 
w sprawie samofiTOInego zajęcia przetz Mlinisterjunn 
kcdef, placów imiejAlch pod budowę mostu kole
jowego.

Wyjaśnień w tej jprawie udadąSlć ma Magi- 
•l/a! na oafbiiKSEem posiedzeniu R. m.

Rezolucjo Rady Miejskiej m. W<7rsr<rwV 
z dnia 10 ttTześnia 1921 r.

(Mający s ię  odlbyć w diaiiu l-go paździer
n ika  r. b. sp is liudbdści pa  całym olbey^nzie 
Rzpttej ma sanzettólinie dociiesłe tyjnairzenie d la  
WansKawy-. Stioliica .na®a, wiateymaina w ©wyim 
noewoj’u  naifuirałnym prtdiczais stirteSni'dh wiro- 
gioh nam rządów rosyj-ikich iraniedlbaaa pod 
WKgilędam o św ia^ , zdrow ia ipałbliteiniego, środ
ków ikoimąn,''/Iva‘Cy’jinycih i  włelikocniieieikicth pirzą- 
dzeń iknO turataydh, wyinisoozoaa i  podcięta w 
źródłaoh sweięo dobrobytu  przez wieJką iwpj- 
nę, rabów ana w 'cdajgiu trzeich lalt przez cfciu- 
paratów aiem ioddeh, posiada tysiące (pdflirijyidh 
ipotrtneb, któn-ch zaisipokojenie spada na za
rząd miejski. Ażeby podołać sto łecznie  temiu 
zadaniu, feolnieraną jest d la  zairządm miasta 
dolkladna arajoaność obecnego staniu ludności 
Warsizawy i  warunlkdiv, w jaHdioh oma żyje i 
pracuje. Znajomość tą  otrzym a mfiabfo ze śpi- 
su ludnościs którego dane  służyć będą za 
pńnlkt wyjścia do reform , uleprzień i iniwesty- 
oji iw różnych dziedzinach gospodarstw a miej- 
sldego.

Spraw ne i .dofkTadine przep rowadwenie 
spisu .wymaga aPmji około 4000 fccmfeairzy 
eptLsowjiich (rachm istrzów), na  których barlki 
epada bezpośrednie' zbieranie danych od lu 
dności. Zapiisy n a  komisarzy -postępują twm- 
czaseia nadizwycizajnie Ospale i n ie  przekro
czyły tło tei chwili liczby 500. Poniew aż brak  
taki TTiCEunr ania doniosłości sp isu  ze strony 
rbywateii miasta, grozi pciważnem nieibczipie- 
rase-ńsillwem, j i  spkiode będ®';e :nózł tbyć praepmo-

wadizotay w  sposób odpow iadający p o teeb b m  
stcudcy, R ada m iejska ziwiraea, s ię  do  wszyst
kich  obywateli, ,w sizcBególnriścii do srzeezeń 
intdL'gencjd zawodowej, instyituoji spoleaznyich 
i t. d. z gorącem apelem  o oapisyiwni* aię n a  
listy  .ikomiaaray spisowych, a  ludność całego 
m iasta o  współudział iw tej doniosłej pracy.

i m  n i *
r a d a  n a c z e l n a  p . p . s .

Wczoraj przez cały dzień obradowała 
wybrana na ostatnim Zj-eździe Rada Na
czelna P. P. S. Obecnych było 42 członków 
Rady. Przewodniczyli tow. tow. Daszyński 
i Kwapiński.

Obradowano nad sprawami organiza- 
cyjnemi i finansowemi na tle wniosków, 
przekazanych przez Zjazd;

Dziś o godz. 10-ej dalszy ciąg obrad.
_ Obszerniejsze sprawozdanie z całej 

sesji Rady podamy w N-rze wtorkowymi

Wczoraj hnw. Riewsiki wyjechał Jako 
przedstawiciel PPS. na konfereiiicję socjalnej 
demokracji niemieckiej -w Polsce. .Konierea- 
cja ta odbywa mą dziś w Bydgoszczy.
KONFERENCJA OKRZĘGOWA W  LUBLINIE

Dnia 4 ‘Wirraeśmia odbyła się w  Lublinie 
konferencja okręgowa z porządkiem ■ dzien
nym: 1) SprawioizdrDnie z XIII Kttngn'esu PPS. 
2) Statut organfoocyjmy. 3) Wybory do Sej
mu. 4) Wolne wnioski. Przyjęto przy trzecim 
punkcie szereg praktycznym wniosków.

Do wsfiystktoh orgai&acji robotniczych. 
Egzekutywa Okr. Kem. Rab. PPS. nimiejszera 
wzywa tow. do zwrócenia list, skladfeowych i 
zebranych ma nie pieniędzy. (Listy składkowe 
n a  tow. Zielińskiego i  n a  strajkujących ro- 
botoików w Lodzi).

Koło mówców 1 kamńs*nik6w PPS, dzielnicy 
Jeroio-linio. W środę, <fa. 14 h. m. o g. 6 m;. 30 w: 
odbędzie stę sebrante koła szewców fpJbrvranvrH
ręcznych, rówmied kamasznilków, w Jojcailu pmy ul.
GhfodicęJ w . 41.

Pnielidra Prag*. Jułtro » j ,  7 t ,  otlhęćafe się 
posfedBe®!* toomliętui ÓKietaicoiw-ego w  tokato przy 
ul. Brukowej nr. 29.

Dzielnica Powiśle. Jutro o f .  6 w. oldlbęćtzi* 
stę poseodzer le knmitóto dBiediico-wegio .w lokalu 
przy ul. Solce nr. 68,

Dzielnica Powązki. Jhjftro o g. 7 # .  odbędzie 
Hilę posiedaemi* HoomiitelM daśelłidcoiwegioi ‘W lokalu 
pirzy U li. 0to3.powęJ rar. 80 tn. 16.

D*łebiic* Wola-Czrłće. Jutro o g. 6 iwi. odbędzie
Się posiedE»2«e komitetiu dzieiLoduawegO' w lokalu 
przy ul. "WoŁskiliej 44.

I i i !  ?3i i t e
Zw. prac. m'ojik.w w Polsce. Dzilś w  liolkaln 

Związku, Af. .larozoilinskio 56, ‘pumktuaffljie o g. 
2 ,pp. odbędaie się ogólne aelbrande prac. wydz. 13, 
zacjptttTij-wmia. CcloT.kOiwiio Związku proszeni aą o 
pwnkrtiuetŁiie -pirayibycię.

Jutro puiatóturónće o g. 6% pp, ;w JośkaHu Związ
ku, Al. Jerozolim&ki* 56, odb-ędaie się ogólne «e- 
braurię sednaji i*.chowej Ziwhpku.

Z sekcji składaczy maszynowych. iDzffl, o g. 
10 A pół rano, odlbędzi* się ogólne zebranie selkioji 
sMadaczy maszynowych w loltalu Zfwiąztau1, B»- 
dnarsira 24.

Zarząd Związku pracoWnhców h*ndl«wych
zawiadamia Etow-arzysztmydb), i© iw dtmiiadh 25 
września i 2 piżdziennilkai odibędlą się wybory do 
Kasy chorych; db komitetów wybonraiioh poftrz.©b- 
ni są mężowi:© zaiulania-; OcElndydad1 proszeni! są o 
ag&aszami© się do fcamcefarji ZwiąsUou.

PRZYKŁADNOŚĆ KOMUNISTÓW.
IW pcłowlife Epca b'ieżącego irokut, dlwńch -/ma- 

nych wairchof-óiw koimiul c i sto-czn ych: (Władysław Mir 
kuilslri ł Bolesław Justakj, w  stanie laaetiraeżwyim', 
krzycząc i rozpychając zgrctnradzmyvhi, zjawlo się 
w sekretarjaote oddziału warszawstlc'ego Ziw. Zaw1. 
rob. piraeim. spotzywcziegicv iLeazno 53.

Bez określonego pow|od:ui, .wyżej wymieniemi, 
w niegodny spesób oiy-mryńlali ma Związek a miieiw. 
scy te-iążeczki' czlonkawslloie na ziemię, z hałasem 
wyszli.

Wabee myynienioego faktu, zarząd od-lmtu 
warsz. Zw. Zaiw. nob. przem. spc.żj^wzogio pnublicz. 
nie piętnuję dzMe wyfwytrf kom!u).:iistycznyidh kirzy- 
kwczy i ozna-jimiia wszysifckiim cztonkcimi, i© Włady
sław MikuiMci i BolasEaiwi J«i9tak, jaldo niegodni 
miana towarzyszy, .przesitallai być czSotakasnil Zw. 
Zaw. rob. przem. spoż.

Zarząd1 oddziału uprzedza', ie  członków, o- 
brażających honor Zw.LązlkMi, -beziwzgiędlni© będzie 
usuwał.

Zarząd oddz, waisz, Zw. ZaV. rob. prz©m. spoi.

PRAWDA NIE POPŁACA.
W czasńe sltirtijku przedfetawiciełle rządu i  prze

mysłowcy wrayscy razcvm i każdy z osfc&uiai aape- 
wAiidiD, że łcwestja represji za ivMal w silraijiou jest 
zupełnie niiereailn®, że nic podobnego w  ‘takiej sy
tuacji nie praktykowali i  praiktyltolwać nie będą, 
że rozumieją polcoenie i  rozwery-azmle robolint- 
ków, z piowodu szalejącej dreżyzny i a© uipotmina-- 
raie srę o wyisz© płace zarobkowe ni© jiesit prze
stępstwem.

Po takich zspewrde-ffijsch zdanrai'oby się, iż 
frlntyoanće rząd je*4 w porządku, a po. pmaemy- 
ełówey Bogu ducha wlteni, i afgdiy w  żndiną pol-i- 
fyfeę srę ni* 'wWlają, tembard-aiej. w6 w stosunku 
do rabotmików.

Ztfiłodwio jednak strajk etę Bakraśoąyf t robot
nicy wrócili dta pracy, jslk tu nana® natura pociiąg- 
eęła walka do tesu i szydito a wiorina wyiazlo. Bo 
oto, gdy w fur mii* r Ł. J. Boukowt-M'4, posdaH»jąc*j 
najimiinsćitsEe wydaiaJy, w tenn zaś 3 składy tela- 
zes., w których pracuj© 80 roho-taików,, cS włażn.i© 
‘Pirajcô wnic.y składów żelaza zasC'rajktowaCIi razem s 
wszystkimii metalowcami, (firma śtiosioiwiała zamsze 
płacie obowiązujące w puzamyslte metalówiym.), po 
strajku ule EoBt'a! dDpu'szcz'ouy do pracy robot tik  
Wwiaiech Bernaitkiewiiciz. Robottnik ten — mąż złu- 
frioia awiężku, pracujący w Eirimie od 28 lef bez 
ZETzrJitu, uAracdl zrfloluość do pracy w tejż© firmie 
Ł. J. Borkowski, losłaiwiszy wsłcuiuck przygiiecienia 
mpitrary i  skurczenia źiył w niogacih.

Ciekawom jest, co mogło być powodem wyda- 
bemńa ataregę .prawumiika? cay pjedojrzrania o ,,po- 
Wfykę“? — ibroó Boże, nic podobne®©: Otto pepro- 
stu Betttimllktowhs ośmiefil sdę awróWć uwagę ta- 
mistraikoim urzędwikoim,, Mórzy wylndowywaffi wa
gony w ceJijiy strajku, i© „łuuibą jest łamać strajk 
todaiom iinłe5i'geni6nym“‘. I^m/iste/jteimii tymi byli: 
ua l-y:m rkifldcSe urzędnicy: Marenęwaką, Gu-
mowsiki 1 Ilmowsikii; na 2̂ :om sfk-adfcie urzędiiticy: 
Ryraik, Boronwćcl, Szpppe, m vkny BorcK-aikawa i 
stró'ż Gwiazda.

To eto Beirtatkicwice plowt«d>ziial, a oo było 
nujaupehiiiej rfiwzne, uji* .ppidóbalLo sfię praedElifawi- 
cietorwii firmy Ł. J. -Borkowski. Niiie podcibaio się 
zaś t,am więcej, te  Beraatkiewtoi ciesaył eaę tm . 
ftanlem robotmtttów i ostailuiiie dwa laitia był mężem 
zamteniJa %w. Zaw, i  pboyiiązki te  wyipełWIgJ su- 
mieemi®. Stało się teal to główną .praipczyu*, która 
zdecydowała o wydalieniu ro'bwifj-ika po 28 latach 
uczciwej pracy.

Jak widać z  powyższego, pp. :praemystowicy eą 
podiclbnii do żteb. które wyrzekają się fcteSas, lecz 
zawme dk> niego w nte ją .

IRiozmai.te dwugroszówflri gtfite róHwtodizą »lę 
nad bemi, jak .to rdbe-t/atey ,,za cudze pieniądize’* i>- 
pnawiiają wirogrte d& fcraju rzeczy, a s łoaaayfeią 
diła wroga“•( Jera: elełcaiw jestem, totóri© r, gadsfrwv 
wmdb pwdimidel (napisz*, za jafci* piieurlądiae. a ko- 
reyśdą dla kogo i  w  jcJkńm celu filnma Ł. J. Bor- 
ikowalri piroiwckutie rdbrttników, a ulawiet przeku
puje, 'bo zaimilssf pracy daje Berne (IktówiicnwwJ 
00.000 mlkp.

Uwiażam. ełt Miodlstei-jum Pracy Opieki spd- 
•lecanej powfrnno sćę zająć ’ sprawią 'Berci elltiew'ioza, 
zbtedać ją szcZegó-o-wo i wjydiaó cjpiEję. ajwawiiiedli- 
wą, gdyż ipdkrzywdscuy chce .pra.c|oiwać nadaj w 
firmie, która mu zabrała zdlrowiie.

Rączka.

Z p row iscit
L u b lin .

(Korespondencja własna).
Bnukrnctwio gospodarki miejskie}. P/nłosoA •  ły - 

ojraję prerydcata.

(DmSji 7-go wlraeśn.b odbyto się iiu póeirwisizie po 
frtryladi posiiedaeniie Redy mtójisikiisjj. iw dość riuezwy. 
ktycb fokoiKl-amcSciacb.

Pray trztodim purkcio porząjdtou dmśentiego re- 
feitenlt ^kamisjS. tnz»ch“,  raduy tow. TtouuocioiwiiiCB 
powfed<xmii!ł Radlę uiitoMcą, iż pictaitory BnńaBtsU, ma
jące być podstawą db ipraeprofw*<lz«u3a kamtófzaicjii, 
a trwając* ad' iwt dwóch, prtsy lcasztoch dtwócfc mB- 
janów mterol?, są ta* nic, bo oparte na fałszywych 
otbliECzeaiiacli. Referent przyitocwyj wnJoeflai ąpeejał- 
nej Jposnfejlt, z których wysika, ile prace te należy 
podjąć tea noiwó, ż© łtrwad ou* 'będą do nsijiminiiej do 
1924-001 rofeu, a na .prowadzeni* tych rplbót tirze- 
b* 9 mliCjo.nów uiairck. Rietórerat aaCradonyl wnio- 
sk'em smioto, iż akcję pomiarową ttazelb® -wyjąć a 
pod nSeudloteego kierownictwa Magdstattu i  oddać 
pod bezpośredni zarząd' ikoanBsjii, teailteżmej c(dl Rady 
Milejsldej.

P© uefetriaicte zabrał głos radny tplw. MaJiiinów- 
Wbł, któlry zńzaiaczyl. iż i© stów refeinetiltai wiidać, te  
straooico najpróżnio drwa feta i  kilka mlljonów -ma
rek i niteamia sajtanniftioziej gwttranujó, że czas na. no
wo wytennazomy db prac ppmiliaio-wyidh i  mawe miiljb- 
nowie wydatki, (r.w fen ceł pnaezm'aicaoinie deidlzą moż
ność d© .puzyisltąpteaia' db kaiMfeouwnita' nmaisitla w 
rcikui 1924 tab 1025, wplbec tego wmyw® db zasta- 
Powiienila się wogóie meA goiipudialriką mtojfeką i  
ttofem f, jaltote przez ni* mCćsto ploiniost. ifOafet ęipnd*© 
tow. MpfiV.owSioi przytoczył szereg po#wferdza,ią- 
ciych to faktów, a więc móiwił o wyasrgnioy.til'iu 
W .roŁiu 1920 8 i pól (mśljbnr; marrelk Megiiteihratowd 
przez Dyrekcję nobół .publi-mych na tdbudbwamlb 
'bctraltów srHoollmyrib, oraz łaźni RieittrysWocvejj, a do 
dtaih dfriMfcjFtaeigb, izfamfeślt! wyżej wymileuiibuileb 
budynków, na placu leży trirlobę tektoow'el.’ep© wa
pna i  IfcltoldEaaaiiąf tysięcy cegły, wartości teaasm 
alcoł-o miTjfcina! Mówca pyto, gdzi* jlest sfedieim i pół 
iruTtama! Na co wydbno i esy wogól© p. prezydent 
miał prawo piełriiądiB©, iprzeznaczon© na wyżtoj wy- 
m'ieiniilcinb bndowle. wydawać uia eo tameg©?

PrtwadVi się budowę nowej lili.ay prze® Md, 
nr© uireguHorwcrwszy poprzednio raeik. z eztego wy. 
erka. źle pp jej zalkofetemilu wyipr-duiite mtoteł gsfzie- 
imidwi«j 'budoiwuA tWk, jak toga będtzl© ■-cyim-agata 
iw przysztóścl regulacja, uf© imówiąc jlutż o •wadli
wym. kierunto nowobudlowan©} wlSky.

Magistrat łruipił 3000 metirów słanai, n® któ
rych, pomierwhż ociągEl! «.ę a Joupn’eimi, .przeiptactł 
MWkb półtora miljoma.

Kasa miejska, u® osobisto zairtzadbetefiai, po
życza oisgj* ptondędtzy z M’ejPkibgo 'Wydtoiteta «a- 
opatoywrmfe. tąfc, 4© dzłś Magistrait winien jest 
wyżej wyroilelnBtMJamo wslfeaJlorwi prtegsztb. dziie- 
sięć mńłjótów marek. t o b M  czego Wydz’al « .  
opetirywenla mi*, jest w- s’unii* wyttepfć ©uikru.

Mów,aa. pyto. czy mchwafejac, Icedybr. w myśl 
wntofku referewSa kunr j i  flr®wb. Rad- M’ejsika 
zecboe waiać ua srtobi© odip^wiedsaalmoóć za er.«-

udicteą, trwoailącą naprćża* pfesrfądts* gm pKfidtt
1> prezydeł*. IRsidlny tow. MaJtoomcki liWUią t« 
WAibWk refarewta, radaego TcareosTOwilcZa.' regota1-
m-ifflowo ni* jest dk» pr^f jęci*, w y^d* widiż w mm 
elępiującytm wateku:

„P^ada Miejska wi/toi jodjB* wyjtoL* ». ©be* 
mego ciężkiego- poDożeaia gotapodasiczięgio -w podt*is 

do dymlfej? p. p.rezydei'a Szwopdńuk.eg*",
Po :pirzeimówi©a'u radnego tow. Cs*vat**Wo- 

go. ua wniosek radnego prawdey, dra ‘MaJswskS*- 
gow nioski', w myśl reguDamSciu ediest-amo (to ko
misji regutommowej.

Następ®/* piwysfąptón© do wybbróiw radaych 
db komisji prramysiowM^ppdalkciw*;. Z•  stajOBg
tewacy wiyhnatao na cziaulca radnego tów. Zibs- 
Inilcklegw, a na znstęęplcę radmego tow. Giegę. pra
wica zaś wybrała dwóch uoakcjonisSów żydlórw',

Obww.

Frifeor W sf W itt
lW sędd'wyin wieku zmarł w Warszawie 

profesor prawa rzymskiego w dawnej Szkol* 
Głównej a później i w rosyjskim Uniwersyte
cie warszawskim — Teodor Dydyń«ki. Nie 
był genjuezęm, nt© torował nowych dróg w 
nauce prawa. Wychowany w szkote niem '©c- 
Jrie}, ni* przerósł nauczycieli swoich, nie do
równał hn 'nawet. Zainteresowania dla pra
wa rzymsikieigo nie wzbudził, uczniów nie wy-' 
chował. Uczonemu — nie złożymy wieńca n» 
grobie. Ami też wychowawcy, pomimo, ha 
trzydzieści lat w uniwersytecie wykładał.

(Był to uczciwy i dobry człowiek. Gdzie 
mógł pomagał i o uczniach swoich pamiętał.
I na n m .pewnie zawis! tragiczny loa profeso
ra paMdego po powstaniu 1893-go rô iul Zmu
szony do nauczenia się -po rosyjsku, nigdy alf 
mówić poi rosyjsku nie nauczył i — rozrzew
niał uczniów swoich typ* uporem w nieuazen'u 
się po rosyjskie Te jego błędy językowe Śmie
szyły, ale i wzruszały i młodzi rewolucyjni® 
usposobieni słuchacze myśleli; i to także jest 
protest przeciwko rusyfikacji!

Pisa) Dydyńaki nie wielb. Piwa? po pol
sku o „Ustawodawstwie a gramem w Rzymie". 
Wydał słownik do źródeł praiwa raymektefe 
po polsku i zmuszony do tego praez władzę 
carską i  — po rosyjsku. Wydał też kur* swój 
po rosyjsku. Rzućmy zasłonę na te lata mę
ki. Modrzeć rzymski Seneka pisał: człowiek 
mądry szuka przyczyn zjawidk a nie sądzi sa
mych tyllko zjawisk! Kto szukali przyczyn, z  
wy rozum i ałońc> ą traktował B tesocBęlMwycfc
profesorów Polaków w nntweraytecie war
szawskim. Onj wszyscy, choć do fasu nie cho-. 
dziH, byli ofiarami represji, praeśłedewsiś, 
mordowania nnrodu w dobte p-apowstaniowsj. 
Przeklinali los awój i nie jeden ddesrfąfkł rmtf 
dhcda! uwiekać z  tońmieh*. który m  jprzaklętajj 
żandaumskiej dłoni trzymał Apurhtin. Te* 
sam złoczyńca, który zapowiada! źe gdy tySto 
dziesięć l«t rządzić będzie Polską, matki 9*4 
kolebką dzieci polskich śpiewać będą kołysan
ki po rosyjsku. Gdzie dziś Apuchłin, Hurtea. 
Imeretńsktj, gdzie dziś Mikołaj II?

Teodor Dydyński ich wszystkich przeffly? 
i dziś już znowu uczą po polsku w munadi pa
łacu, w którym «n sam oczyć zaczyn*! p© poi- 
aku również!

Żył lat 85. Pokój jego pamięci!
9. r.

Zjazd delegatdw
straży ogniowych.

Pterrrsajr dried Zjazd ji.
iW ocwartek Bbiórika dieJłagatów straży oraie- 

wych odbyła się w Ailed 3 Mej*, ^kąrf sitirażacy a- 
óeH aię ae BBboifcećBtwo *o kartodra św. Jan*.

Po aaboiećBtraii© udwa© etę db Sojnvu 4* 
Marazałka Trąmpczydgkiago. a o godBL 8 m1. 30 
zł©ibno w Belwederze hołd NaczelhnklMwlt PtoJstw*.

Uroczysto ołwaroie Zjazdu odbyło się o gWdt 
12 w FalhairmanĄ ,w obecnoćcl promifeira Wfflom 
mitniiistirów: Raczilrieiwirzia i GirtsędaioMn«gę. sźra- 
miwistra Michadisa, posłów Sefmra o®*!® praeidlsta- 
.wieileK rniaata t wojsikcwraiśai..

Po odegraniu przez oridestrę hymnu ..RoA*. 
coś PoIsJcę*  ̂ stawo wstępne w^gflbsii prezes koani- 
te ta  p. ChamiicZ. Następble praemawfoR repra- 
zcmtMi ci Śląska Cieszyńskiego p. Maiinwialc 3 Gór
nego śląska p, Bu5«rws(toi. Imicmilem WieilkopoJftlrj 
imówill prezes awiążku wjietlkopioflskiega, p. Rz*- 
pedkB, a jako reprezentant amtądku malcipoMci*®* 
ptrezydwt nr. Lwóww, p. Neiuanai*,

P. Waligórski witolprezes Zw, Ftaiijtósitóieg# 
mówią o idei hnimanftamej surafcy poaa'rtiyci*. -

WiceminMer epiww, wwwmętmiydi p. Ku- 
CKytiski powitał Zjazd i prayraekł mâ dai:®} f‘%e* 
pqpamcie rządu.

Imieniem im. Warszawy powalał Zjazd' nad*y 
p. Kobytacki, 'który zaznaczył, ł»  w siWEcy węse* 
©dihywają "d? zjezdy. ten jednafc przejmuje nutem- 
kcńtów Warazaiwy szczogólną radością. TJroer.y- 
stość zakańczoho Odśpdlewanieim JR *W ,

O gadz. 4 po poł. rozpocaęily rff  pojp-aę ćwf- 
cBcbn© straży w pairitn Sabieskiegoi. tatar* wypadły 
intoresrająco.

Strażacy ratowali płonący dam". Itenffii po <®ra. 
banach i po linach, acaa spuszczaGi’ w* gf®Wf ■* 
dół itp.

iPodiaas ćwdtaeń otMzaalu radbrosldiego rita-
rzył się simuitliy wypedętk: — ersattinorwa wiHkfcatei* 
iina pękła i wiążący po miej sdrsaaflr rum ) a 
koiśoi 6 men rów, padając krzyżem na ristertę.

Zajonujrfc© były próby gaszeao* r.apaEoiayrti 
stosów drzewa, oblamych benzyiftą, a  poowoeg ygfr 
cjata.yich apairatów.
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iPokfaras jjdkjraów prtffgrywrfy OcasiB odki*- 
■!ry strażackie.

Drugi dzień Zjazdu.
Drugi dziień. Zjazdu straży poźiattĄcili w "War- 

©aawi© pjoświęcomy 'był dbradoiitt, wygloteteniiiui pa
ru  referatów na postettemru ptattaxram, oraa pra- 
oon kotmifejsi stalfcutewe), tochBibzmje-j i  ogólnej.

Obrady magadi pr-ea® tboenditetu ZjazidM, p. B. 
Chamica, peszent na pmztoiwoidmitEąctego wyfarańy 
ens&al przez aikJaimaeję p. inń. Aricaiyóalki. Następnie 
wygłosili referaty: p, B. Chamica aa  tamait: ,.Zje- 
dfiocnania Związków Straży łtotaraycfa w Fofaco"; 
p. B. BscMstki, maczoWlc Związfcii Ftonjiaństóego 
Ba tamat „Nasra prac© w praesetośel i zadania na 
pra/yRałość'*, oner iai. TuSilobfowsIki — „Szkatta p®. 
fcradteaa-teKhiadicEaaB’'. fP. osi. iWaligówstoi z Crarsika 
poklaS do wdadttoEOśd1 zebranym komunikat o poi- 
Btwaeh i  rozwoju iertfciejiąoej SkooperaifcyJWy w efitfad. 
aioy ‘ atradatkieł w Warszawie. Wł4fe«© p. PJa'er 
w  Jim laniu Zwr adieu unifwdiaaetfy wiejdkńej podsniósł 
łączność caósA odhstaitayeh rtraiy o^aiołwydlł e a .  
■tóffnenlaam i  pratami togo Zwiąńkw.

Opróe® prało Z#and*ui na ptaniulm i obrad ko- 
raft# riatatawetf, ołbraKtorarfy J«kbcb» 2 komtipr̂ : ©- 
« t tu  t todrańcasa. Na k«m**jiŁ ofi«nej ponuaacsso 
Marag saęwtaneiA, ^rrieiamyth z iycteen i fittamstmł 
■truty oeałatwpeh oehoBnfcxyth, * *& komłsfc teah- 
hfaBipJ emaaiwtamo sprawy, jmtązam® « uteipeaseadecn 
Sbooay pnsecirwpô airoruyj w peAstrote.

<Po jnwdnwłB oMttdormj to*ate|la ogólna fron- 
łynubwiri* w datezym cfąigni swe obrady, a o ę. 5 
pp.-awołam* zostano powtórnie posted zda,ie plenar
ne. Pierwszy wygłos® referat, p. S. Pągowokfi na 
temat „Hamffsłdie drużyny poianae1*. Drugi e ko
lei przemawiaj p. W. Perlite ina Wmalt „Straże po- 
tarse, jako argwnteaicj© ©potoczne". Następnie po- 
■orapHini referemoł ndpromłi sprawozdani© z ptrae 
odnośnych ktomntsji. Po odyiwBonej dyskusji, przyjęto 
tedfeogłaSni© mrtępwjąoe rezolucje:

Pierwszy oigółńo-peńste-owy zjazd eUrtuty po
larnych w WaiSBawte uchwala:

1) utworzyli Główmy Związek Straży Pożar- 
nyfch w RneozypospoKteJ (Polskiej;

2) prayjęd Statut ód® tego Związku w bramie- 
hta, przedatewfanwu praea Bcomiiajię Btatutowa ;

3) poeaymilS starania u  rządb w spralwite u- 
•wbrzemia ramodorwiaj sakoly rfrrsdacBdtef;

_^) pradkaaal Radrfn ifaeaetoej ZwiązBdu ujo- 
8to«ta]3!fet7ite raneedrerowaniiŁ, musatry 1 »«reę?u 
tedfflkaByeih praynwdkiw straftarWch;

B) weamwd Seiim db wpmw»dinsnia w  iyicie 
p* wlyf'kowanej ustawy z dhio-16 cnerwm 1810 r. 
w  sprawco obo -̂tfazkoivyich flwiadb** przy poża
rach proez ludnoSg cytwiBmą.

.W srtach Resurtry ObywatetólDieS wSetceorem 
I g 8  otEbyi się banlkOeti

L i s t ;  d o  R e d a k c j i -
W sprawie „Calfi des Artisies".

Kto proteguje spelunkę?
OtMyarwłiSmy następujągy iUat:
W radfigowsoyini ptraez Sz. Pana poczytnyin 

Btóemrilku p . O- „RoB)0 •tlnilk*, w  oumeuce z  d n ia  27 
rfetrpnia r, b . pctmieBBCZIotiy jes t artydcul, zaityimło- 
wamy: ^Cale deB ArtusterS-  a  afcoyza ligo oikrę®u“, 
kitióry, chlać oparty  na zdarzeniu prfwdtalwein, za- 
wńera jednak sztszegifily aiiezfiodne z  prlayidą, wy- 
■zegające spitostOTtlaiaLa, Jrfćne ręczy Sz. Pem na- 
laieddó w  natjbllzsayia nnwitwrae stwiegia pfflsraa.

Prawdą jest, ja!k gloa artyfcutt, ż» dbra 4 sierp
nia r. b. funkcjwneirjusne Kontrołi Ska-ribbwej (ak
cyzy) dokenajfi newizjl w faaiwiiamni) „Cafe diets Ar
tistes", mieszczącej aie w GaBlerjBI Lultoarejbumgai, 
gdtie zaiaileżBi w saaffie 23 touitefllkil iddjryidh trun
ków,' które zialiwiestjoiioiwaC, pouiiemeż fcsiwiteinuto 
■re posiada pazrwioleaiiu na wysayr^c triumlków wy- 
skokowych; diialio się to w porze oBWdUwiej. O db- 
kesanej rewozji jpowiadomffli immie teHcfooifcamie, a 
pnezai miifeli do zalatwrteaia lirme sptrawiy ełiEżibo- 
we, nie cierpiąc© świnki, przeto zalcwesiOjioniotwaine 
tiumki o<fdaE db resitauiracji „Bar AmiRtyTfeańsKi'', 
prhfezac o poeechbiwtamite ’kh d‘o ipopołnidinSa, t. j. <fa 
tego czasu, kiedy beidą wcluiejsi i wtedy pnaewio- 
ną je db magazynu swiegio Urzędu; wBaiSdidel' re- 
•tauiacji, p. Kltenubeng, rgodaiS się touiM prze- 
dhowiać.

Po wyjścitu TirŁęditLików z 'Baru Aimierrykańsikie- 
łfo, obecny tamie st. wywiedowca II Brygady U- 
hEędii S'liedcaegb, p. DobraaiuskiL odldtene pnae® nilch 
Ła dhwiJioiwe 'praechoiwani© trunflo: pciWhimte za- 
kwicisitjoasoiwiaJ. W aperawfia tej zwrdtóitan* się do U- 
*ttęd.u SJodicziego i po wyjla&iiieoJw się zaszłego ni’e. 
Porozaiimiemiia tntaikd będą zabralro db tuiSejfeasgo 
Urzędu.

Dalej airtyku! głcał, ile dyrottotoray „Cafe des
Antfete.s1' i tur:kcjor.etrjurae akcyzy uitMb się tui 
.Jkoilftrję". afty jajtete „zalać",. — «*> autor 
Wyssać chyfita musiał z pallca, gjJyó uTlzędnity cii nai 
kiolecji z dy êlMdralma, wkScdiu bie byffi. rtei sprawy 

t̂ naJiewiaii *. igdyi jak "wyżej za-rnaiczylem o db- 
onoinej rewiaji i osńągmjiętyim 'wymiiłou ibijdlteiilk tedle- ^  Przez nfch pnoWfedomfiVHir. Auftor arty- 

dTi • S,!Zeaẑ |i)a‘r<dlZ0 brakiem satndfcrytycyzmu, gdyż 
_ pisz©, że w ikaiwi'2!7iw tej epcrsądzMno tuż 12 

,<5̂ r (w r2»czyiwi«tio&cS 11), a spwrasjćkjK j« 
urżędtniicy. o czem nutorcrwri rrpswiao bar- 

r.^to" 'w'ia(,0‘™ i doiwodtzi to mljtepiej, że «- 
faęt .ct nfoyzy potJJoftonjsneih. spraw ni* „zeBe t̂sją".

wiicai; kogj, jfjjitoj. {.irtyBouifu crja1 na mył W, 
pfeąc. ż? adiffaid ten ^oisszy się prtparcfem tych 
tfcyntników, które raoaej powinny śBiednić za wsz©!- 
kiiemi! najdluayciiJaimB1'" — ofloibiń&io wyKtępiSWaSleim jud 
dwa razy o Łamkh! ęcao ąe^) zakładki', jednak aarn- 
knaęcia dofconać mońe tyilko wBiadza adtaLiiudatracyj- 
na, a na© ^kanbwwB, przeto w tym celu zuiceiić *.ię 
trzeba z puweflkoeroi czymnikaiiiDł, co aalbiera eiwy- 
kffie dłuższy przeciięg czasu.

Nacmećndk Urzędu Skarbow y akoj^ m  Okr. I. 
WłnsanwĄ.

f i ł a s f  EZlftslBlłlfiW .
Dola urzędników państwowych różnych katog»rjt.

W dężikpej miecloli uraęclaiika państwowego 
zdawałoby się, że fflastępujie zmiiaiBai. M epszeuie 
wiaruaków, przyottsl.:© przez Rudę Mindfetrów n!« 
jfeskt jednak dostatecznie, eaczcgiWiniile dlla wi'ęikisTfij 
iioSdi urzęldniikóiw niższy dh kategpn-jH, gdyż nawet 
tek wysoki nuiożnik 1000 punktówi dla Wansaawy 
jteet ma!'o®naiczący. Ja tnp., j?k» uirzędisik 11-ej ka- 
Łegoini, będę pobierał mżesięcaaej 'pensji, wraz i  
dodakkamit, 12600 marek. -Mówię, że będę pobi«- 
rteil, gdyż w da. 1 wrześin.i.a atrzyrrnallieim tyiilco 9030 
marek, ppmiimo saummveh odezw Rady Ministrów, 
że już na 1 września będailemy pobieTaJiil 1000 
punktów. Pnzyz-nano mam wprawdzie znpomogę, a 
której d-et̂ tiafflę 7000 msrtek, aie «o n5e praessądża 
faktu, iż na piażdwieirtrik tej zatpomogil mogę nie o- 
traynnać, a przeeM  zdrowy io»uan dylotiuje, te 
12600 marek miesięczni© absofliutote niie może wy- 
altairezyfi.

Praiwłd®, p. 'MalrsnaffleBc TrąmlptezytńiskSl zmaSazl 
na ta łatwe rozwiązalni©: ^urzędziifc, któreniu pen
sja nie wyostamn, może rzuoió pogodę". To e^usz- 
n©, ałe a y  te odwaw««ite ni# jest pojteostu obuTra- 
jąoą prowókRrjtj.?

Uraędmflna poiprofelta ramteza sfę db toga, aiby 
ziasfa! bstadlytąj, lub enaartażyfelbą na uraędhiie, jeśli 
mi* cha© umierać * głodu. Syty gMtoem/u itóe wie
rzy i dlatego też sfery dtecydtując© © pod-wyżkach, 
tak teoidmo się na nie zgadzają. Ntite emesztą dziw
nego, bo urzędciilców najwyższych Inategorji 1000 
pur.Sdtów 1 jedna szósta djpdr.itlku diroiyimianiego 
staiawi do 60 tya. marek: to też nie jesit dużo. *łe 
.wyżyć z tecri lattiwdej miOBpa.

Bezwzględni© powinno ibyć cfaisśilbn© mini
mum egzystencji, tak!, ż&by żaden uimędlnilk' ni© 
.pobferał nizaaej peiasjJ, nóż to oHpoiwiadini© okre
ślone minimum.

tNajwtónejszym powodem złego sianiu TSnzęd- 
biezego jest wiedług mnilę, dłuży oidlsetek tafkiich u- 
mędniików, którzy właściwie nie potrzeibujlą' zara
biać na rathzymanffe, a pracują dilatega. żelby zaro
bić eoilyi© ma nadprograinioiw© wydKltM. Tacy ludzie 
Pi© pozwalaną się  urzędnilkoini' zrzeszyć i  solEMarnie 
wysatejpiA czy to o poBepsz/enńe byttu|, czy też nawet 
O umoratoitemi© (kiksy urzędniczej.

Urzędnik.

Z ? c i e  f f e s p o t f a r c z e .

Notowania giełdy  warszawskiej.
Doiteiry St. Zjedn. (transalkiojlei) 0980—3850; 

dolary kanadyjskie (transakcje) 0475; franid bel
gijski© (traarzakcje) 275; maski nileimioclki© (tran- 
zakcje) 40.30 — 39.

(a) Podniesieni© dyskonta. Ceńtrofeu Połslldej 
Kasy Klrajterwej zaiwredwrałn crtróIuiUdetmi wezyst- 
ki© odfMim'yv że od 42 wrzcśniLa stopa pirooentSowa 
dyskonfa i loiurbardU porfciiesilctna nosHaj© o jeden 
.proaeaił. PotżyiazM pailśliworw© .pozoateją na dotych- 
czasorwej stop ile.

Polska nafta we Francji. Do Francji iprzybyć 
ma wkrótce pierwszy trauspcirt Inetfty gaBńeyjskiiej. 
Poaiłąg. nateżący do gGomlpagnf Generafl© des trans
ports et importation diw petmoiie" łaidiuj© się obec
nie w  Mal.opodsee. Pociąg sk-adą saę z 30 wagoot, 
cystern, z .których każda mlieścii 193 hektolitry. 
Transport oczekiwany jeislt w Strasburgu w diru- 
gi©j potowi© wrześnie. Następnie pociajgi przybędą 
wkrótce po pierwszym. (E. E.)

TRZECIA LOTER.TA PAŃSTWOWA.
5-łffl klasa. -— Trzeci dzień. Clówne wygrane;

Mk. 500.000 n r. 45186-
Mk. 25.000 o-ira: 20204 33048 7S309.
Mk. 20.000 n-ra: 55105 407127 40384 71087.
Mk. 15.0C0 in-ra: 2945 10774 23176 84611 

59604 60028-
Mk. 10.000 n -ra; 7181 10663 23745 08S87 

34985 42085 57664 65382.

Kronika.
CIĄGNIENIE MILJÓNÓWKI.

\ \ re  iwezierajezeim -dagmiefliiu mdłjioai-óweik 
wyfosowamio nr. 1,923,561. B ilet sfiitzedany 
zccltał do S tanisław ow a. ,

STAN POGODY 
(Według danych Panistswowegę Instytutu Metieoirol)

Tampraitiura najwyższa wynosiła wczoraj w 
WarEaawt© 24.5°, laajniżsaa 8.7*. (j\V Kaftoopaiwm 
ouiogdoj 13 i 3).

Przewidywany tnrzebiieg pogody w dniu dzi- 
aaejsEj-m; dość pogodnie, ciepte, urndartocKwaii© 
wiattry z Menuników' poł-uidlitoiwyicfa.

Znowu pcdroiemfe ©loktryczności. Na m*3C7
oraeczenia kom-isji rozjemczej z dnia 21 rtycsaifa f . 
ib.. Bgontni© z lustawą z"dtóa 15 J'ipc» 1001T* ceny 
za prąd eleSdrryicOTy, ziużywainy w© wirześniiu r. b. 
ustalono, jak następuje: do oświetBeniia a miki. 76.70 
na mk. 108.20 i do motarów ts mik. 33.40 na ink. 
40 za 1 fcwg. Nadto stalą opłatę od zg’oisziomej mo
cy pod wyisaono z mtfc. 97.60 (do ćwćarć low.) 1 * 
mk. 2,252 na mk. 3030.50 (dio 30 kw,)

Pracownicy państwowi wobec drożyzny. W
dniu 7 b. m., w lakadiu Ziwaązku IPotekieg© Naiu- 
caycieistwia Sńiół Iteiwsraedhl 'y rlt odbyto eśę 7e- 
brani© ptraedistowScieffi 7 zwunzbów pracwmilków 
państwawr-ch, Zńbranię miało na celu odmówieni© 
dzisitejszej tnuidlniej .sytuacji fliangotrosj praeorwui- 
ków państwowych i zajęcie -pewwego slanoiwiska 
w tej epramie. Jert to ni« ipterwsne w tyra celu 
Bwolyman© zebrami©, gdyż w dhiu 27 d 81 sierpnia

podaje do wiadomości swych odbiorców, że rsa m ocy orzeczenia Komisji 
Rozjemczej z dnia 21 stycznia r. b., zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipca 1920 
roku (Dziennik Ustaw Mr. 70 poz. 465), ceny za prąd elektryczny, zużywa
ny w e  w r z e ś t i i i ia  r. b. (a wiąc w rachunkach, które bądą wystawione w 
październiku r. b.) ustalone zostały jak następuje:

Cena 1 kwg. do oświetlenia Mk. 103.20
„ 1 „ „  motorów „ 49.—

U w a g a .  Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w um o
wie koncesyjnej rabaty (od 2 l/» —  do 40*).

Stała opłata od zgłoszonej mocy:

do 10 kw. Mk.
do 15 .
do 20 m *
do 25 „ »
do 30 .

do lU kw. Mk. 131.40
do V, n % 239.20
do 1 n » 359.—
do 2V, 9 9 478.50
do 5 9 m 611.40

903.80
1209.70
1807.70 
2658.40 
3030.50

K a r t y  ( s p a ł o w e  f i a  ^ © k  I 9 2 S - 2 2
dla mieszkańców m. stoł. Warszawy wydawane będą pp. administratorom I rządcom domów we wła
ściwych biurach okręgowych

w  d u i u  1 2  to . m .  t .  J .  w  p  o m i e  d z i a t e k
w godzinach od 8 I pól rano do 3 I pół popoł.

Wydział Zaopatrywania S lag ttra tn  e .  s t  Warszawy.
t .  b. odbyły się -jiuż (podobae zebrania w Krakowie, 
na któryich uchwalano cały szereg desyderatów. 
Między inneimi £iuwierd-za.'i ,̂ że dotychczasowi© pod
noszenie mmożniika ni© połepsza eytaacjii1. Żiródlo 
zła, jak zresztą ;wszyscy te .wiiiemy, leży w tem^ i© 
w atea nasza coraz bardziej epada, i© ni© ustateio 
dotychczas podlkMu dla j©j ustałem la. W tym też 
względzi© Ktrkór\" eaijąl j-uż pewne Btomowisko. 
Mianowiteiie, oo d|oi -waffiuty propobufj© za padktawę 
przyjąć wartość jednego cetmera żyta. Co mię zaś 
tyety uposażeni© praoownika państwowego, to ja
jco mteimuan płacy roteslęczii©/, projpon/jj© mą ró- 
wnoważmiik pieniężny 6 oetoanów żyjta. Następoie, 
.poaiewai obecny sten silcaimbu państw© jest w po
łożeniu nad wyiraz diężkietm, pnwto praponuj© się 
zebrać damibę jednorazową z© wsi w etosunJcu 
wartotoi jtedtoego korca ż:ta od jednego morga, 
oraz oripOTriexM rófwmweżlrifc z .mdaslt.

Nartęph© zebrania wyzmaczoTio aa  dzień *1 
whaeśni® ma godz. 6 ,pp. .w fjm te samym Kokain

Tydzień francusko.polgk*. Rwpotóynajaęy a!lę 
dziś tydziieó będzie poświęcony zae:<eśinlei:S)U' ste- 
stuidcó.w fdancu'sko-piolskiich ma podiui imanlki!, spe
cjał ie w drtedizBnJe medycyny. Na Kvpowti©dzianą 
odidawrna IroniPenencJę Jekatray Frsnffitoiw i  PoTa- 
ków wa śroidę, przyjeżdża iprzeaslio s ł ^  uiczertiniiirćiw 
z Francji. W wiłję tego dłdia, iwe wlicbek, odfoędżi© 
się w sali Tow. HygSen£czm«go odczyt świetoego 
pisarza framcuskfcgo, Jerzego Biena iiiae, (kMry bę
dzie mówił o talk d'titiiastej dla nas slpraiwi© Gór- 
negjo śląaka.

Sztych' angielski. XVIII wystawa, urządzon* 
sjt arami em Towairayslwiai  ̂ OpBeki mad zatoyttikaml 
przesatości* w kamienicy Boryczków w Rymtoui Sta
rego Miasta), dobięga już 'końca. Praea dbi ostatni© 
dostępna dla awtedzających ęodz:ennl© w godzt- 
traich od 10 — 5 pp1,, zairówmo w  święta i  naBkTzie- 
lo. Niezadtago ustąpi miejsca przygotowywanej na- 
rtę.pmej wystawi© poMdęj Bżtufkl dirutainsikilej.

Konfiskaty. Z rozporządzenia K:omt3satrjd!tU Rzą
du na m. st. Warsaarwę. w dniu 10 września r.b„ 
©Wożoiao aresEtemi -brosBujrę iw żargmie p. 
^,Zamiheffl,'\ datejwanią ^WanaŁawa — Wrzesień 
1021“, a "wydaną .pod redakcją i makładtern Wigdo- 
ra  f a-l so Wiktora Frysamama i nr. 35 (317) a daty 
9 wtraeśniia r. b. czasopisma w  żargolnl© p. a.: 
^Mongen-Szlern".

Z syndykata dzionntbaray woreaawskich. W©
wtorek, 13 b. m„ o godia. 4©j .po ptń„ w Sdiubi© 
spraiwondaiwcóiwi parlamentarnych (Sejm), odbę
dzie się posiedzenie zarządu Syndykatu z udtoia- 
łem detegatów redaikcyjnydh i catańkóiw łootmlsjł
oennikowei.

<
(a) Dziennika re© ekondya*w«cy, Unteray przy*

bywają do DoteJd w celu zaBpajomiieniia się tu ży
ciem puMicaniemi, przyjeżdżaj ipocfągiietm bertiń- 
skiton do Gdańska 14 wiraeśańa o godia. 4 ran© przez 
st. Chojnice. Na stacji tej dztesurikarny stpodka de
legat rnSbiaterJuim b. dztotofcy pruskiej i będzie 
towarzyszył im db Gdańska. ‘W UdKńsfcu gości 
spotikają deftegocl mtatisterjuun spłrww zagrainiicz- 
nych. Tego* dnia dtoieueilkara© z  Gdańska udadzą 
się db PosuamUa dlla awiwdtzemta miasta.

Delegacja oficerów estońskich w Polsce, Oko
ło 3 tygodni bawiła w Polsce diedięgacja cćicerSw 
zaprzyjaźnionej z nami arnaji estońśikiej. Golcie 
zwiedzili po tolei Wanszawię, Kraków, Zakopano, 
Wiielfficzlkę, Toruń, Potteań i Wilno, mając wszędzie 
okazję przyjrzenia silę ablizka polstęptwm wykaztał- 
nia i wyćwiczenia nasaej apmji, awUedzanlia naj- 
■wsżidjejsayc-h msltytueji, zakładów i Obozów woj- 
akowyoh, wtreBzrf© zazajomtenla siię z zabytJcami 
przeszłości d dorbbkiam n ósmej kulliiry nanwioiwej 
oraz a cudnym brajobrazecn naszego Pokihato. O- 
ficeiroiwi© estońscy nieiedhofcrotoi* wyrażali' swój 
zachwyt i wypowiadtiM swoj© wysokie uznani© dla 
polskiej knultury.

Oficerowi© estońscy miieli również okazję <Jo 
wonaj omdlenia się z cev«to poteMm dberawteirean 
iW53na i u b ran ia  prBeżwiadczeni©. fc© nasra dłoń

Dr. H. Hirszfeldowa
Choroby dzieci. Powruóc-ła. R tarsza łk ow -  
s i o  4 9 —23, teł. 289-70. Przyjmuje 8 i pół—5 pop

Or. SlSliO J o ^ s n & s ł o w i c z
b. asystent kliniki uniwersyt. (prof. Nelssera) w« 
Wrocławiu. Chor. skóry i wtosów, weneryczłie, 
płciowe (niemoc). Przyjmuje od 5 do 7 p.p.

S z a o 'n a  8 , teł. 408-58.

Dr. mear. FtLDHUSEN
p o w ró c ił .

Chor. wener. skórne, moczoptciowe (niemoc). 
W ielka II, (dawniej 7t) tel. 1S2-I3. Do 10 i 4—7

Foseł Diumand poszukuje 
m ieszkania,— jednego ume
blowanego pokoju. Oferty
nadsyłać dó Sejm u.
prawią oparte są (jedyni© na -poczuciu wiiięksizjości na. 
rodowej, a -byuaiimmoi nie na praemocy.

(a) Wyrzucenie ministra i  mieszkaa]a. Pel- 
nanweny uniisisSierr p. Puławski otrzymał wtop dla 
paratowasiia tófcwia a udał się wTaa z rokfesitną do 
GtecfajooilaioaL Pomlimo 'Wypełnienia wtsaeflk'cL usta- 
bawiianych ifamncOnowci co db mieszkania na czas 
wyjazdu, miimSkaie p. ministra w  iPocsnataki przy 
uł, Wiiid* zostało aaTCkrwiroweiDe i  iproedi temiMiaem 
dla reklaimccji siłą zajęte; meble p. Puławskiego 
zostały z tałeszkianiti nsumięt* do jedbeg© potojui 
a imiieszkanie najął nowy loikoitar. P. Puławski 
wszczął u rządu rtarante o  oddane© mu mięsaka- 
nda, bez czego mi® meto udać się ma swe miej 3d© 
przeznaczenia.

Wykrycie okżadów paskarskich. DzaensnlM 
facefcawskin donoszą, że organy urzędu waHd i  
lichwą pmaeprawBidiany rerwfwję w piiwaulicadb. kole
jowych w  iKrakoiwi©. wydzieaiżawioinych praes dy
rekcję kolejpiwą iprywatnyrm firmom. Pray rewizji 
zainwestjonoiwuin.o arią partją roamadłych to w a r *  
imagaeyinaw-aiiyth tam od szeregu miesiięcy, a na- 
wat łat, między inneml 2 wagoliy jelit SoBkmyifc, 
stanowiących własność waraarwskiego (kupca Wo- 
betotana. dalej zncca’ ą ilość mydła — wlaiuośl 
firmy wńedeńskiei, wiietłd© magazyny ekóry. wresz- 
ei© 61 storayó noży do eieerkarń — -wJasnońć firmy 
czeskiej. Magazyny opteczętaiwaiao. Sprawę sfldwo. 
wanto <ło prokuraloijl.

Spekulanci brylantowi zmienili marszrutę.
Wiadomo było ogóMe, że największy elkspoirt bry* 
laastów kiieffawQ«y byt przez epednutantów ma- So- 
amowdoc, skąd potemi dostawały się om© do N!«- 
tniiec, Obebai© Niemcy kerafisktują na granicy prze
wodom© od1 nas bryteirty. cele mwzibogacenia skar- 
tbni swego 'prństrwB). wglout-ek czego Cranzagcc]'© bry- 
lanitaw© zosteffy nieco utrudnSoti*. To oczywiści© 
spekulantom brySautowym jest mi© na re&ę 1 ©Bra- 
port ten skierował się ,-w immą sftron©. mianiorwici© 
ma Kraków. Z Krakowa dloptero nfci prowadzą 
gdzieindrtŃej.
WYPADKI.

NAPAD BANDYTÓW NA PODRÓŻNYCH. 
Ograbieni© 4 podróżnych. — Postrzelenie 8 po

licjantów.
Onegtiaii ©bolo godz. 10 min. 40 wieka, djworaeo

gdańsJai-oeoibclwy stał się teraneen fiieawyfale ®u- 
chwaffeigo napadu bantiyrkygo, podczas którego ©- 
gralbiooo -cztererh podróżnych oraa poatnzeiloino 
trzech połtojamtów. Według zebranych na miejscu 
in-formacji. szczegóły napadu ©ą następując©: W 
czasie, gdy na stacji panował naiiiwięlcszy much e 
pniv.xrtu cwJotśc.ia trzech pociągów; do Biraeżda 
uit€fiv.sik.iegio, do Zegrza i do Ciechanów*, czwarty 
zet przyjechał © Mławy, oko*o 10 opryszków, w tern 
leilikn uKteejoaycto w- rewolwery iwięlkszego kab* 
bru, dekonało rocłuwaTych unfiadów przy wyiBciu 
z sali III klasy i na peicenie na podiróżnydi. p i w  
■ważnie reemigrantów polskich, przybyłych a A-mfr 
rviki a udańacycto się z rbaraków ..Jn1*  na n >  
wąikruch w daisza podróż do domów. M imo fiterorr- 

1 nawania dwóch ograbionych podróćny«b wydało 
‘ ©toiaak jpwicja aa. g»mae!" Wówcraa
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dwóch posterusiikotwyicih e III (korni,i’santjatu (kolejo
wego: Mitokail Naiwaroiwsfcł i Aleksander iProiko- 
piajk. których bandyci iproyi witali straaiannś z re
wolwerów, piTEyozeim Nawarajwskj został zraniony 
w łwEurti r  kula wyszła w krzyżu, Prckopiafe zaś 
— -w lewą rękę. Raiuni anii.no to dali ikifika strza
łów , loco ze wri l̂lęd,u na z*(brane na ip-eronró tłumy 
podróiżnrcih, m usiki aapmzestać dtisaeii straetlaainy. 
Ni odgłos stealóiw oaidibkgł trzeci posterunkowy, 
Jan Ówil, którego również iigotitóiia kula w tył 
głowy, lecz na szczęście niezbyt atebeepiecanfe. Jak 
•ię cikazuje, połkijiainiei znaleźli się na lim.ji strzar 
lów, gdyż bandyci, ukryei w ciemnoiściaioh za stu
pami i tarczami a przodu i z tyłu, iprażyli ipofljqjain- 
tórw, będących na oświetlonym peronie. Ogó em 
padilo cdtoto 70 strzałów, iw tera cfcoió 40 ze strony 
poflildi.il W rezufltade bandyci, zmieszawszy się w 
tłumnie podróżnych. oUęjgfi Rannych policjantów 
opateyflo poęotiolwi«l, pocmcim Naiwsrskiego, (Uco 
ciężko chorego, przeiwiceiom© do sepitaia śiw. Du
cha, Ówil i Prdkcipiak zaś pcEiostali na miejscu. 
Wkrótce na “ldeysce napadu przybyli komendant 
poflidii1 p. Sikorski, zastępca jego, p. Ozyuvowski, 
inspektor polkjji p. .Gostyński i zastępca naiazettini- 
ka urzędu śledir/jtfpo p. Kurnato.wski, oirsiz cddziai 
wyw.tolGwców. Nieawłoczmte zarządizono clbkuwę aa 

« placu przyległym do dworca i na terze kolejowym, 
prayozem aresztowano czterech pcdęjrzanycih o ur 
dział w tym napadzie mężczyzn. Oltorą ufiibuintkiu 
pedli oastępui'ąicy podróżni: Tryfo® Bryikizrlk (203 
doUary) i  Andrzeij (Pcidiwalnilk (160 tdolairórwj) — 
obaj z ziemi rwelyńsStejj (wieś TrystynieoBta), Kol
am i 'GotMn z iP,ńśka (1200 imlk.) i Grzegorz Tyko 
(12 dolarów') eo wsi Rekleiwicee( ziemia grodzień- 
•ka). Niewatipliw&e, że ma rozpasanie się rabusiów 
i corsa aucihiwafez® kradzieże na dwtweaicih, szcze* 
gółaiie na gdańskim przyczyniło się zmniejszenie 
poTidji, na co cayncdki miarodajne winny awróció 
«w agę.

Samobójstwo. Zamieszkała przy u i  'Króleiw- 
wkidi mr. 29, Bron i,sława Napierajfówna. _ lat *20, 
przydała do domu na1. 5 przy ul. Topieli i w  celu 
aamolbóęazym wyskoczyła <i okna III piętra M atki 
sdhodoiweij. .WMci'tek pęknięcia czasziki Napie,ra- 
jówma pomaosla śmierć przed przybyciem lekarza 
pogotowia.

Z braku opieki 44ełnia ItJka Frydlaiwdówma, 
pozostawiona beiz cpielki w doimiu nr. 26 prtzy uli. 
Franicisrlkań -flrej wyipadta okneiin z II p ię tra  i ipo- 
ituklta się ogólnie.’ .Pogotowie iprzywicalo dizJeciko 
do szpitala przy u l  Śliskiej.

Zamachy samobójcze. 'Przy uL Wotekiej nr. 128 
wystnzaitam z rewutweru iw piersi usWoiwat pozba
wić się życia kapral z centratoego wyszkolenia o- 
bromiy preecAvfetojcBcj, Adam Tooueazewaki, (któ
rego 'pegotowno przewiozło dp szpitala Ujazdow- 
sktiegio,

— W bramie demu nr. 07 przy ul. Podwale 
35-letni Aleflcsandęr Grzesilk (Gabinetowa nr. 6), 
kngtaiiz, w osiu samobójczym noipiii się niewiado- 
rnejj tratółzmy. Pogotowie przawiorfo go do szpitala 
DzMciątka Jazus.

— W dcniu aur. 58 przy ul. Ogrodowej 28-fletoia 
Apctenja Sakonck otruta się s«.iibl anatem. Pcimoicy 
deaperatee udzielił w  ambulatorium lekara pogo
towia.

Wykrycie tajemnej gorzelni. Starszy przodo
wnik (lO-go (komraarrótii, Wojciechowski, piaodo* 
w alk K iiek oraz wyiwiaidciwca Dobroiwolski i Ko* 
-wafiisld mocy wczwrejszeij >w domu nr, 27 przy ul. 
Iieotyimy, w posesiii Wawrzyńca Jańczyka, wyikryji 
po-tajjeminą -gorzelnię, urządzoną w piwnioy pod 
podlwóRocim leicz -nie będącą jeszrae iw biegu. Go- 
r-eiełinię oipioczętoAa.no. ,wlaśc;ci.Tla zaś areszt,oiwamo.'

Pożar. Przy ul. Strzeleckiej nr. 25, w (mieszka
niu W ilhelma Magle od zbyt silnie rozpalonego 
pietca kąpteiowego .zapal iPa się podłoga. Praski od
dział straży, po wyrąbaniu pocJldgj, pożar ugasił. 
Straty 'wynoszą c to io  40,000 mik.

Okradzenie w irm rjaistra. Z imieiszkaiima p. 
Jana Stefana Stoidskiego. wieeimlinfetra minister- 
juim aprowizacji przy uh P d k e j nr. 66 efcradzioao 
5.650 imlk. ni^mieekkh, 185.000 mlc. polskich. 7 
mefdalli paimiąfeelwyeh, perfumy, wodę Itootońsiką, 
Ubrania i ł. p. nzetzy, wartości przeszło 5004)00 mile.

Strzały w Marymoncic. Post en  miko wy W iktor 
'NieumreSci i wywiadowca Roimao John udali się 
cdlu airfesctełwariia Henj-yka Krauzego, poszukiwa
nego .przez urząd śledczy do mieszkania ikoietoauM 
jego przy ul. Śzlsdw ddej nr. 5, w .Mairyanonrie. 
Tam zastano Krauzego w towarzystwie znanego 
cprystlia. Feliksa SzyTnoeka.' Na widok (wiohodrą- 
cych pcljcjantów, wyakocayBi _ orni otoem  z 
parteru  na 'pc'dwdnae i  zaczęli irciekać w diwt e stro
ny. Na dwiulirotna w«avranie policji by stanęli, 
Szvnndhia wyjął rewolwer i dal ognia do ścigają- 
-yich go. Wtedy policjanci odpowiedzieli stnzafanu, 
Szjmucha ulcryl się za narożny dom i Zbiegł. Krau
ze, korzystając z zamieszania, również zbiegi

::rq|X8ftr ■•vrs-

Teatr i Muzyka.
Toatr Wielki. DżiS „Aida“. Ju tro  balet ^Pan

TwnardbwEki-.
Tea;r Rozmaitość1. Dziś i jutro „Zawód *.
Teatr Polski. Dziś i dni n-Stępayth, ..Tajifua.".
W próbach, pod laferutkietm Zefiwanoiwtea^ 

„Florek * Ab rahaimoiwitza i (Rusaikowskiiego. Rclę 
tytułową wy to n a  Fenteer.

Teat- Reduia -d«je dziś sztukę jPtrzecho- 
dzień". Juitiro i wie witorek „iPaptorawy kotaSjaiack''.

Teatr Mały. Dzaiś' „Ósma żona Stoobatiidago**.
Teatr Drania tycany. Dziś „Trójka hultajska *. 

Dziś o g. 4 pp., po oanack zniżonych. „Dwaj, mal
cy".

Teatr Praski daje dziś o R. 3 i ipól pip. pierw 
sze przed stowćemte .fiopolirdiniow o po ed.iach ami- 
żonych „O chlebie i  wtodziie*' i rfUllcan& paryski“ . 
Wiieczorem dziś' i juSro „Z do/btrego śerea!‘‘ i  J to a ą . 
śede Framia *.

Teatr Powsaechny. Dziś „Gzerwotoa imaska*.*

Z Filharmonji. Filhąinmoinja roapioczsma sezon 
Ifloticortowy ipotd1 znakiem B eethw m a. (Pierwszy 

! kooBort odbędzio się w- piątek i aamdeoać będzie 
aricydz ela wóeikiiogo klasyka między icnemfi syiu- 
fonję „Erodka'*'. Solistą będtile prof. Heranilk ]V5el- 
cer i wy(ko.na tet.svert foritepjrinowy e a d w . Ptrzy 
puCipioie kapelmidtiraorvvsMttni stanie Enaiil Młynar
ski.

W (niedzielę odbędzie się piieflwtey poranek 
mirzyciBny, p o r  kierui 'ikSem p. Józefa OziimGislIri©- 
go. W programie utiwory MonrjuszJu. SullOsifcj bę
dzie artysta' opery, p. Adam Dsibcaz.

—f --------
Teatr Polski w Groduie. Zespól tentMu miej

skiego w Gnodf-iię, ped dyr. Br. Śkiąpisbi^Ro. roz- 
potaat j.uś próby z  Domedfi Fredir:; „Dumy i' -hnaa- 
ry*. 'Reżyserami będą .pp.: Skąipslró, OzajpeOislki i 
Zabielsld. Nr.d wystawią czuwać będzte były deko. 
TO.itor 'teatru SdSow^eowa -w Kijioiwi'iet p . Leopoild) Lew, 
Repsrtuar składać się Będzie wyłączni© meffuał zo 
szituk poffisMch autorów.

Bolesław Marecki. Onegdaj amrirf w  (WiairtK-
Wće dyrelatcir ppotwiacjonia-iuyah teatrów  sezoac- 
-wych i wędayr-MOiych BoHeslaw Mairedkiii, praeżvw- 
8sy *la! sześćclaieslął. Zmafrly zwywięsko plnopiradzil 
siwxnje tnuipy ‘la kiłlcadziesiąi. Był bairdżo łubiany

G7*' -

przez wóatzai-ei am®iejszająry(ch edtg towairzv^.ow 
prairy

•Z S R d ó w .
Taicie „matka“.

Było to w _ pobliżu przejazdu toltejow/ego w
CiechiO wicach, ziemi Rawtofinskioji. -PtojdtrtóbA przy- 
sbyącego to  pociągu, zaurważylii paa wdócaątego 
coś po poóu, a  po odloędaeuilu ęo ctazato się, że 
piieu odkopał toujp uieffn&więcia i  cUlerwał mu pra
wią nóalcę. Docfc liz.eaie, praeiprcwTadooine doreini* 
praez palliicję. wykryj© sprawc&ytaiię śmócirci dzieo. 
fc», w osotóe jego matki. 304eto£ęj Jadwigi Kolo- 
daiiejrzyJś. ktora n a  'tamże deicholiooniiu olpowieldaia- 
La ae szczerością przebieg orraawteaaj zbrodni: „18 
uuuyą. r. b. K.. wracając z .Warszawy, po odbytyrn 
w a e t a t a  potogu do Uftisfji. gdizóe służyła u  gos
podarza Eteaema, w .pobliżu przejacddlu kotejawieg©, 
zidfcęmalai smroje żywe jesoese dlajedk© w  jamie, skąd 
wydcfitają p  acek. (Motywem do zbrodł.i byl watyd 
z pwwedu urodzenia ndeetobnego dziecka. « t«m 
samara liiiieiprzeiAita chęć pazbyc.ia się  go -w jpita.- 
k oś wtok siftosób. Za .pomocą ogSęisiiiił są-jawo-la- 
fcatrateieh tustafesoo, że _ hezpońnedhią # przyczyną 
ńinitorci byłe uduBWin'!© się; obeor.rt^ć piasku w żo
łądku i jalitach dowodziła, ż® dziecko zostało z*.- 
kbiparuo, gdy jeszcze żyło.

iNa rtuipraiwie sądowej, odbytej PTzy utdrriala 
gędtoiów: IC.isaa (jako ipa-aeiwcduicządegO!). lisrewv 
efeiiego i Zabwewvkiegct, tudzież jmckurslthra (V 
żarowtMegio, adkanżouo, zcl:e wB j:?jj5 się laamB._ pro
siła o względy. Jestem, pancfwłe — imówiła —
banda-o nieszczęśliwa, biedna służąca; źle uczynl- 
himt ale -wszy-to ze wistydu i  rozpaczy.

Sąd. p*>'Z(y uwtjględmjieniilu nfeklepo rfwtt-ifc 
imzwi:tn:ęiMa nmystonirego oskarż om©],, wyclmff _ wyrioilE, 
skazujący ją na diwu lcta ciężlciego iw"lęri«ula.

POKWITOWANIA.
, Na inwalidów wojennych.

Kećityłiikracjla Wscfezniwska mik. 1000.
Na R«li»tnic®y Wydział 'Wychawaata Dziecka.

fWaskowKfei. jako karę mk. 50. S. 8. mik. 100.
Na Górny Śląsk.

Zaesadk Norbert, jaiko kara mik. 100.

Kino P A L A C E j  a |

i  M

C h m ie ln a  9 , te l*  51-14,
Hustr. muzyczna J ,  VL* e n t y .

j  D A M  D r a m a t  w  I ś - c i n  a k t .
I i n h  | rg| |ij®j fEffaei O rff
BARON

podziem. Galerji Luxenburga.

t< I Kler. art.-lit. J . Boczkowskl.

2 przedst. I o 7, II o 9 w. 

Kasa czynna od 12—2 i od 5.

Z iMti .  
D2ł8Q3* i>„KS1ĄZE z MANSARDY“ a „Cymes i Cures“

operetka w 2-ch aktach. szm onces pióra Nlkko Teina.

W

T ygodniow e p ism o  so c ja lis ty czn e

o d  15  Marca r .  b .  wychodzi p o d  r a d a k o j ą i  
H  Czapińskiego, I. D a s z y ń s k i e g o ;  T .  Hwlfcwki, f i i o d s i a ł k o w *

skiegjO, S t .  P o s n e r a  i  Z .  Z a r e m b y .

U k a z a ł  o l ę  N r .  S© 1 a s a w i e r a i
T . H o łó w fco . Ku czem u Polska szła. B o le s ła w  L im a n o w s k i .  Bolszewickie państwo w świetle
nauki. A. K ie r s k i .  Wobec zjazdu katolickiego w Warszawie. w * .Naf.)l®"“ f1” nJ* ' r ^ T o e -w a robotnicv B . C horaasyC SirupkO M iraa Etyka katolicka a etyka filozoficzna. T . T o e
p l i t z .  Kanikularna ustawa. Notatki i uwagi. J a n  P a p in i .  Słowo do zecera. Książki i wydawnictwa

W a ru n k i p r e n u m e r a t y  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 
/Kwartalnie 200 mk.. Zagranicą podwójnie: w Bmervce półrocznie 1 dolara: Cena num eru pojedyńcze
ao  20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. , m

R e d a k c ja  ■ A c m i n i s t r a c j a !  Warszawa, Warecka 7. tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 1 0 -3  pp. Redaktor T. Holćwko przyjmuje ęodzień 1 2 -1  pp. 
PS. Numer okazowy „Trybuny" wysyła sią po nadesłaniu adresu.

N A  S E Z O N  1 9 2 1 1 2 2  H .
s u k n i e :  s t r o j n e
B L U Z K I  1 S Z L A F R O K I

Ż A K I E T Y  i  S W E T R Y
w ła s n e g o  w y r o b u  p o le c a

M I C H A L I N A
Elektoralna Np. 7. Tel. 189-78.

Wykonywa się obstalunki z własnych i powierzonych materjalflw.

P a lta  d am sk ie  i k o s tju m y
k o v i c i r k o t o w e f s u k i e n n e  i inne p o c z ą w sz y  od 4 0 8 0  m k .  
Wykwintna ro b o ta l  N a jn o w sz e  fa s o n y ł T a k ż e  p a l ta  fo k o w e . 

Znana pracownia K a p u c y ń s k a  13—2, vis A vls Miodowej.

Z a k ła d  C h i r u r g ic z n y  i R o e n tg e n o lo g ic z n y  
D-ra S . RUBINROTA, u l .  G r a n ic z n a  8 ,  t e l e f o n  1 0 3 -3 8 . 

Sala o p e r a c y j n a  a m b u l a t o r y j n a .  P r o m i e n ie  R o e n tg e n a

Erześw ietlan ie  i leczenie). L a m p a  k w a r c o w a  (sztuczne słońce), 
eczenie skrofułów , g ruźlicy  gruczołów, kości i staw o w, owrzo- 

dzen, guzów i L d. 6507

Dają*n o  r a f f  111
Garnitury Męskie. Palta Jesienne 1 zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r .  n c i s z k a ń s k a  3 ,  G.

El. Mist. I. U 9
Pizyjm uje od 6—8, w nledz. 3—6 
Choroby werieryczno-skórne od 

7—8. Grójecka 68, m. 24.

L e k .-B ta

II
powróciła. Przyjm. 11—1 I 3—6, 

P r a g a - T a r g o w a  84,

Znany fotograf

LINDER, ul. T w a rd a  Nr. 2*1, 
p o w r ó c i ł  z  z a g r a n i c y

i nadal piowadzi swoje 
A T E L I E R  p o d  o s o b i s t y m  k i e r u n k i e m .

Spódniczarka
wykwalifikowana potrzebna za 
raz. Mcngot, Karmelicka 9—6.

I S i f M
a ,,Leonara“

2 ! N ow y Ś w ia t  21

E Wtsr. rtim. Mk. IBS.
12 .  .  . B I

P o r t r e ty
^  w y k w in tn ie  w y k o n a n e

Z u r a a l e  M ó d .  i  B o r u t y
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeńskie i Inne 
na sezon z im o w y  1922 w największym wyborze tylko u jeneral-

nego zastępcy

B . B R E G M A N  Brawa, MflltES II,
UWAGA! Specjalne formy międzynarodowej Akademjl we wszyst

kich rozmiarach. Księgarniom I hurtowniom ceny redakcyjne.

Praga, Targowa S®.
perły, biżuterję, złoto, srebro kupu

jemy i płacimy najwyższe ceny.- 
Magazyny jubiierskle: 

ŚLIW A, R Ś to rsK a łk o w sk a  GS,
Brylanty ^

Śliwa, Prasa, Targowi SB, lal. 24179.Ci. i I
7 bit?.?;.'. ' *'.-»v ..•'ftfr' •'•%v

Portrety Hilsiiga i Mm,
artystycznie wykonane, jako drzeworyty, wielkości 50 x 70 
cm . przez art. malarza Al. Grąskiewicza, są do nabycia 
w  K s i ę g a r n i  R o b o t n i c z e j  — W s p ó ln a  17.

; W / S '

Br. S. Oembecki
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z 

n e  i m o c z o p łu io w s  
M owy -  Ś w i a t  3 0  o d  5  — 7.

L * k « rz >  D e n ty s ta
Róża Kotlerówua

przyjmuje 
P I. K r a s iń s k i c h  Sta, tel. 162-28

Dr. I. Wa piński
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła
zarza, chor. skórne l weneryczne 
do 12-ej r. 1 5 —8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Teł 9 42.

jesienne I, zimowe w różnych ko
lorach, ceny zniżone. F -lap isa ł*  
k o w s k a  5 8  wejście z bramy 2 

piętro m. 6.

M  R I A L S M. moC2U (g0 .
nokokl) ł t. d. od 10 — 4 pp.

SSfJŁSSSSflK B-ł tL Ł PRS
b. asyst, przy szpitalu Virchowa.

El. U h li U l i
choroby kobiece I akuszerja. 

Chłodna £ 2  do 9 r. i 5—7 PP- 
__________ Tel. 267-86._________

Dr. P. R0STK0WSKI

a»>«. Irena K owalska
Zęby sztuczne. Korony- Plomby. 
Ż e h z a a  ( ł i s ó a z i e s i ą i  o s ie m .

imituj s s f  »S,f tysięcy. 
n ł  wa

cie. bekiesze, futra, kimono, ko
żuszki, burki po cenach konku
rencyjnych, hurt i detal, własny 
'wyrób. Warszawa, Chmieina 49 
m. 5.

iiEKOfBBB*! ty stare, złam ane 
kupuję: płacę od 30 do 50 mk.. 
lub zamieniam na najnowsze na
grania. Uniwersalny Magazyn.Mar
szałkowska N* 104. wprost dwor
ca wiedeńskiego. Telefon 280 89.
pjjsMTHnu do pisania używane; 
!!łUJŁJH| kupno-sprzedaż, war- 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró -  
wnleż rosyjskie, nawet zepsute.

jf .ty  sznurowadła, grze- 
iUt.5, bienie, skarpetki, 

pończochy, chusikl. Mydła toale
towe. Kajety poleca kooperaty
wom, stowarzyszeniom „Spółka 
swojska" Zórawia 40 telef 251-96.

binokle, prezerwaty- 
t  wy, najtaniej bo w 

podwórzu. Optyk „flkst“. Je ro 
zolimska 33 rog Marszałkowskiej.

j!»i ślub ne, z ło te , srebrne  
UiilljUiil pierścionk i, kolczyki, 
zegarki. Ceny bardzo nizkie. Przyj
m uję reperacje tanio, dobrze. Zna
ny zegarm istrz Gutmacher, Smo
cza 2 :, m ieszk an ia  23.

dwa garnitury marynarko
we sprzedam . Krucza 42,

-ąfftóilłl ‘lo W ładz i Są- 
riU lB ] dów. apelacje, 
ułaskawienia, sprawy kar- 
ne—wojskowe, prowlncio- 
nalne, gruntowe — tanio. 

Kancclarja obrońcy Leszno 38 
m 6. Henryk.
fTUisr fłri krawcowe I krawcy do 
jŁwulłiill szycia koszulek I soo- 
deńków, zechcą zgłaszać się: Fre
ta 16, m. 4.

339 K 9  r S S i .
uoezeni portreciści**.

po rtre t 
„Zjed* 

Złota 16.

lekarz asystent szpit. św. Łazarza
p o w ró c i ł .  Chor. skór., wener., 
analizy krwi na syfilis (Wasser- 
man). P r z e p r o w a d z i ł  się Chłodna 
26, tel. 59-29. Pizyjmuje 2 — 4 

I 6 - 7  i pół.

Nici, Krucza 24.

J a s i  I ń ł s B p i s i
b. s ta r  ordyn szp. S-go T.azarza 
Chor. weneryczne i skórne K ró 
le w s k a  31, t e ł .  4 9 -4 4 . 7059

Dr. Zofja fecoikoma
C h o ro b y  s k ó r ,  w w n e r . i a -  
n z l iz y  k r w i  n a  s y f i l i s  (Wa .  
s u r i n a n ) .  Przeprowadziła się 
C h ło d n o  2 S , tel. £9-29 od 4^-6.

Dr. wT*
K o w a g ro d x fe a  Kj 3G, od 1—3
i od 6—7. Tel. 2t>2-11. Chor. we
n er skory, włosów. Lecz. pńom. 

j Roentgena. Kosmetyka. iZna- 
* miona i t p.)

d,a Pań- Tan,°  — bo 
l iH i i J c  prywatnie. Pracownia 
Krewiecko-Kuśnierska Br. Unkie- 
wicz. Hoża 54 — 2, telef. 121-71 
poleca w wielkim wyborze, ele
ganckie okrycia sezonowe oraz 
futra, kołnierze, mufki. Przyjmu
je zamówienia z własnych i po- 
wieizonych materjałów._________

sztuczne, używane kupu
ję, płacę od 50 — 300 mk. 

ząb. Krucza 42—10. Uwaga: m ie
szkań i a l d . ________ ■
7ą-*[;ilim  zegarów ściennych. 
tBtjCiSalll budzików, repai cja. 
soiidna, tania przez specjaltsatów 
Gwarancja. ,F  o r t u  n a “ Nowy- 
Swlat 10.

Redflkt&r aaczelar <lr. Feliks PerL ^cd. odpom edzialay Brom. Olecfanowie*. Odbito w druk. ^ o b o ta ik a “.  Warecka 7, Wydawca: Radia Naci. P. P . 8


